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Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w  K rakow ie , przy ul. Krupniczej 1.18, I. p.
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie

wykonuje parcelacje i wszelkie roboty miernicze.

W y d aje  p la n y  z w a żn o śc ią  d o k u m e n tó w  
u rz ę d o w y c h  d la  są d ó w  i w ład z  a d m in i­

s tra cy jn y c h .

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>A ETERNIT AS<
Kraków, ulica Nlhołojska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu. Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielk i w ybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

N ie m a r n o w a C  o w o cu !  
I W s p a n i a l e

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jagod y  
(naw et zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie  

sto łow e i t. p.
D okładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i krótk i opis w yrobu  w in zadarm o

NI. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tam że ru rk i ferm ., p ra sy , gąsio ry  i t. d.).

Dom muzyczny
Ignacy Cypres M

Sensacyjna nowości
R a d ło  obPttB religijny św iecący w ciem ­
ności czarow nem , im ponującem  światłem  ; siia św iatła 
przy codziennem  naśw ietlaniu n iew yczerpana przez 
długie lata oraz „ P rz ep o w ied n ie  a s tr o lo g icz n e44 
z tajem niczą lotogralją wysyłam  za nadesłaniem  1.15 zł. 
R adjo obraz św ie c ą c y  r e lig ijn y  wielkość 21X 28 cm. 
za nadesłaniem  2 50 zł. wysyła J. J a b ru ck i L im a­

n o w a  S o w lin y .

f l u r a  m o f p u  borówek jałowca
U W U  Jy m a do s p r z e d a n i a
J an  S ło d y czk a  w  D ziau iszu  p o czta  C h och ołów .

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztow ym i prosimy adresow ać nie do 
Administracji „Roli" lecz: Konto pocztow e  
406 301 Kraków.

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła m andoliny w łoskie 
po 26.30 zŁ, koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 złote 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k la rne ty  8 k lap  38 zł., 10 k lap  45 zł, 
12 k lap  50 zł., g itary  koncertow e 40—45 zł K ornety  120 zł. 
H arm onje reg istry  25 zł., W iedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dw urzę­
dow e 50 zł. Nikl. „Gre Roskopf" p a ten t, z łańc. 13 zł., nikl. p ła­
ski zegarek słynnej m ark i „Enigm a" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do włosów 9— 12 zł., 
d jam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any zegar­

ków i in strum en tów  darm o i opłatnie.

In s tru m e n t*
n i t j x Y € z i v E :
dęte 1 smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W szelkiej porady przy zakładanln 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczJka pocztowego.

Prosimy o w yraźne pisanie adresów  i po- 
daw anie także ostatniej poczty.



W  sądzie.
— N areszcie [zdecydowaliście się powiedzieć 

p raw dę. G dybyście się p rzy zn a li zaraz, oszczędziłoby 
ani to  dużo pracy.

— Rozum iem  to najzupełn ie j... p a n u  sędziem u też 
s ię  p ra c a  n ie  uśm iecha.

Dowcip czy reklama.
Ja k  m ożna pobić w spó łzaw odnika dow cipem , o 

tern św iadczy p rzy k ład  n astęp u jący :
Jed n a  z na jw iększych  fab ryk  k ap e lu szy  k az a ła  

.rozlepić po ro g ach  ulic tak ie  ogłoszenie: „R ich a rd a  
kap e lu sze  są  najlepsze. Nosi je tak że  C harlie Cha- 
p l in “. —• N astępnego dn ia  pod  ogłoszeniem  tem  u k a ­
zał s ię  dopisek n astęp u jący , n ak le jo n y  przez firm ę 
k o n k u ren cy jn ą : „D latego też ca ły  św ia t śm ieje się  z 
n ie g o !“

Ciekawe ogłoszenie.
W  jednej gazecie um ieszczone było  ogłoszenie: 

„D nia w czorajszego podczas ja rm a rk u  zginęła u ii  żo­
na. T ysiąc m arek  nagrody  w ypłacę tem u , k to  ją  zn a j­
dzie i — zatrzym a, a  zam ilczy o m oim  adresie.

C ierpicki.

Szczęśliw y małżonek.
Podobno ożeniłeś się, H ipku? 
T ak, tak.
No i jak  tam  tw oja żonka? 
Ach, zupełnie, jak  b a lo n !
T ak a  powiew na?...
Nie! — T ak a  nadęta!...

Nie nowość.
P rzepad ły  k an d y d a t n a  posła:
— Czy to p raw d a , że w  p ań sk iem  piśm ie nazw ano 

mniie gałganem , id jo tą, szubraw cem ?
— W ykluczone. P odajem y  ty lk o  nowości!

Różnica.
— Ja k a  jes t różn ica m iędzy fotelem  a m row i­

skiem  ?
— Nie wiem .
— No, siedź n a  m row isku , to  się dowiesz.
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Do nabycia w Administracji „Roli“:
„FL IR T  PO LSK I"  

nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękn iejszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu tera le . Zł. 1.

L IST O W N IE  D L A  ZAK OCHANTCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynow ych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR PO W IN SZO W A Ć
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

Ś P IE W N IK  M IŁO SNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludow e, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚP IE W N IK  NARODOW Y
zaw iera p ieśn i i p iosenki po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenki ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P ary ża , z k tó ry ch  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

W IELK I IL U ST R O W A N Y

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku , 90 rycin ilu s tru ją cy ch  sny, p rzew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P ary ża . O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , w y­
roczniach , znaczeniach  i zjaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręk i, p a lca  i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6 . Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych 

stosunków .
Powyższe 6  tom ów  pow ieści w ysyła pocztą op ła tn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie powyższe k siążk i należytość prosim y 
nadesłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztu je.
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Plotka i plotkarstwo.
apozór tak p lo tka jak  i p lo tkarstw o zdają 
się być rzeczam i tak n ic nieznaczącym i, że 
szkoda naw et o nich mówić. Napozór, bo 
w rzeczyw istości są one tak  wielkiem  ziem 
które może zniszczyć szczęście wielu osób 

nazawisze. A, n ieste ty , w ad a  ta  u  n as  jes t nadzw yczaj 
rozpow szechniona. P lo tk a rs tw em  p rzesiąk n ię ty  jest 
n iem al cały  n aró d  polsk i, a m y lekcew ażym y je  do 
tego stopn ia, że naw et n ik t n ie  s ta ra  się  przeciw dzia­
łać tem u.

P lo tk a  p o w sta je  n iew iadom o skąd  i kiedy. Dzie­
je jej m niej więcej s ą  tak ie : Oto toczy się rozm ow a w 
spraw ie  najobo jętn iejsze j. O pow iadający p rag n ie  w y­
wołać zain teresow anie , w ięc najczęściej rzuci jak iś  
dom yśln ik  o k im ś ze znanych  słuchająćem u , ten  zaś 
p y tan iam i s ta ra  się coś więcej dowiedzieć. O pow iada­
jący  n ie  w ie w łaściw ie nic, ale n ie chcąc się „skom ­
prom itow ać" rzu ci jeszcze jeden  i  d ru g i dom yślnik. 
K ażdy dom yśln ik  m ożna sobie n a  dziesięć rozm aitych  
sposobów tłom aczyć, w ięc też ten, k to  go zasłyszał, 
tłum aczy  go sobie tak , jak  m u  dogodniej. P rzy  n a jb liż ­
szej sposobności p ow tarza  zdanie p rzez siebie innym , 
zap raw ia jąc  je jeszcze odpow iednim  sosem . N ajczę­
ściej dorzuca p rzy tem  k ilk a  dom yślników , k tó re  w  u- 
s tach  następnego  s ta ją  się  z czasem  pew nikiem . P lo t­
k a  się pow iększa, rośnie, ty je  i często dochodzi do po­
tw ornych  rozm iarów , ale już n ie jak o  plotka, lecz n ie­
m al n a jśw ię tsza  praw da. O rzekom ej zbrodni in te re - , 
sow anego w iedzą w szyscy najb liżsi, w ie n iem al o niej 
św iat cały, ale n ie  w ie nic ty lko ten  sam , kogo ta  p lo t­
k a  dotyczy. A gdyby naw et coś k iedyś przypadkow o 
zasłyszał i chcia ł rzecz w yśw ietlić, to n ie  da  rady , bo 
p lo tkarze  chow ają uszy pod siebie i n a  zapy tan ie : Kto

to m ów ił?— odpow iadają  w ym ijająco, n ie chcąc za 
nic w św iecie w yjaw ić p lo tkarza.

Gdyby zaś znalazł się k toś tak i, k tó ryby  chciał 
zbadać rzecz całą  i szedł po n itce do kłębła, to p rzeko­
nałby  s ię  p rzew ażn ie ze zdum ieniem , jak  b ła h a  p rzy ­
czyna w yw ołała ta k ą  p o tw o rn ą  plotkę. Ale ludzie n a j­
częściej n ie b a d a ją  źródła plotki, ale owszem  k ażd ą  
p iek ie lną  plotkę p rzy jm u ją  jako  pew nik i rozkoszują 
się nią.

Jako p rzyk ład  n iech posłuży n astęp u jący  fakt. 
Oto jednego ze znanych  i  cenionych ludzi poczęto po­
w szechnie nazyw ać złodziejem. W rogowie jego a je­
szcze bardzie j p rzy jaciele  pow tarzali to tw ierdzen ie z 
p raw dziw ą p rzyjem nością. Z nalazł się jed n ak  ktoś, 
k to  n ie mógł dać tem u  w iary  i  począł rzecz ca łą  b a­
dać. P rzekonał się w rezultacie , że źródłem  owej p lo t­
k i by ła n a jn iew in n ie jsza  rozm ow a. Oto żona owego o- 
czernionego człow ieka p ro s iła  go raz  o kupno  jak ie jś  
luksusow ej rzeczy. Człowiek ten  n ie  p osiadał n a  ty le  
p ieniędzy, aby je  m ógł był w ydaw ać n a  n iepotrzebne 
rzeczy, p o w iad a  do żony: „Nie będziesz chyba w ym a­
gała, abym  k ra d ł n a  tw oje zachciank i!"  P lo tk a  zrobi­
ła  sw oje. Jeżeli on w zb ran ia  się k raść  n a  zachcianki, 
to chyba ty lko  n a  zachcianki, a ma rzeczy potrzebne, 
to k to  w ie? W) n astęp n y ch  rozm ow ach to „kto w ie" 
zaczęło znikać, aż znikło zupełnie, a  człowiek ten  w 
opin ji ludzkiej pozostał złodziejem .

P lo tk a  w ięc żyje u  n as  i  to n iety lko  żyje, ale za­
puściła  zbyt głęboko korzenie. Zwalczyć jeden  czło­
w iek jej niie potrafi. Do w alk i z n ią  m usi s tan ąć  całe 
społeczeństw o. A jak o  jedyny sposób n iepow tarzan ie  
plotek, a w razie  u sły szen ia  ich w y jaw ian ie  n a ty ch ­
m iastow e nazw isk  p lo tk a rzy  interesowam em  osobom. 
Jeżeli isię p lo tkę, a w zględnie nazw isko p lo tk arza  za­
ta ja  wobec osoby zain teresow anej, s ta je  się m im ow oli 
w spó ln ik iem  oszczercy i n a ró w n i z n im  człow iekiem  
potęjpienia godnym .



W niewoli tatarskiej.
Powieść z XVI wieku osnuta na tle historycznem

VII.
0  Tatarach litew skich . — O W itoldzie i gościności

naszej dla przybyszów.
— (Powiedźcież m i jeszcze, pan ie  b racie  — rzekł 

jednego razu  .Jurko — sk ąd  się  w zięli ci T atarzy , k tó ­
ry ch  ty le  n a  L itw ie isiedzi i  pono niezgorzej się tam  je­
szcze >sprawują?

— Już to od daw nych czasów b ra li  w  ja sy r T a ta ­
rów  k s iążę ta  R uscy i L itew scy, za czasów też G edym i- 
n a  w iele było n a  L itw ie T atarów . W ito ld  K iejstuto- 
w icz z w ypraw y sw ej n a  Don, p rzyw iódł też w ielką  
liczbę T atarów , w  ro k u  1397, i osadził ich n ad  rzeką 
W aką, gdzie im  ziem ie ponadaw ał, a  ta k  s ię  dobrze z 
n im i obchodził, że po tem  i dobrow olnie hanow ie ze 
szczątkam i rozbitych  ho rd  p rzychodzili szukać n a  L i­
tw ie sch ron ien ia . P odatków  tam  nie kazan o  im  p ła ­
cić, ty lko  m usie li chodzić n a  wojnę. Daw niej, za cza­
sów pogańsk ich , po m ag a li L itw inom  przeciw  Polsce, 
potem , jak  w iadom o, chodzili n a  K rzyżakow i przecież 
w  sław nej a w iekopom nej b itw ie  pod G runw aldem  
niem ało  ich  w naszem  w o jsk u  było. Z czasem  T a ta rzy  
bardzo się  p rzyw iąza li do  L itw y  i osiedlili się tam  na 
dobre, jak b y  w  ojczyźnie sw ojej. W iadom o o tej k się­
żnie iz rodu  T am erlana , k tó ra  poszła  za m ąż za Mon- 
w ida L itw ina ; w ychrzciw szy s ię  n a  im ię Zofji, rozle­
głe zak u p iła  dobra n a  L itw ie, i w iele n a ro b iła  h a ła su  
za czasów  Jag ie łły  jeszcze. Jużto  W ito lda  T ata rzy  
wielce czczą i m iłu ją .

— Wiiem o tem  — p rzerw a ł Ju rk o  — przecież nam  
pan  h e tm an  opow iadał, że n iedaw no  od m iłościw ego 
k ró la  naszego przyszło z L itw y podan ie  od tam te j­
szych T ata ró w  (1519 r.), gdzie było  pow iedziane: „Nie 
m am y już  sław nego W ito lda; on n am  nie pozw alał za­
pom inać o p ro roku , i obracając  w zrok n asz  k u  św ię­
tym  m iejscom , p o w tarzaliśm y  im ię jego, jak  im iona 
kalifów , naszych. P rzysięga liśm y  n a  m iecze nasze, że 
kocham y Litw ę, gdy w czasie w ojny u w ażali n a s  za 
jeńców, a p rzy  w ejśc iu  naszem  do tej ziem i m ówili, 
że ta  ziem ia, ten  p ia sek  i  t a  w oda będą d la  n as  w spól­
ne. W ito lda  zn a ją  dzieci nasze  i przy jezio rach  s ło ­
nych  (tj. n a  K rym ie) i w K apczaku w iedzą, żeśm y w 
ziem i tu te jszej n ie cudzoziem cy".

—- No, proszę, dobrodzie ju  mój — odezw ał się pan  
W incen ty  — k to b y  s ię  spodziew ał, że te  psy  p o g ań ­
skie ta k  s ię  ob łaskaw ić dadzą! Bogiem  a  praw dą, jesz- 
ezem n ie  w iedzia ł o tem  w szystk iem  co gadacie!

— Ale i te raz  — m ów ił Jan ek  — często gęsto cią­
gną  całe g rom ady  T ata ró w  i o s iad a ją  n a  L itw ie i n a  
Rusi; pełno ta m  jes t rozm aitych  beyów, m urzów , u le­
mów, ja k  tam  siebie n azy w ają  ii sz lach ta  nasza  pono 
nieźle ich  przy jm uje.

—■ Ale bo też  — rzek ł Ju re k  — n iek tó rzy  z n ich  
p rzy jm u ją  nasze  n azw isk a  od wsi, w  k tó ry ch  m iesz­
kają , ba, naw et herby  b io rą ; i w  naszej chorągw i jest 
jeden  tak i, zwie się  T u p alsk i i gdyby n ie  krzyw e oczy
1 tw a rz  dziw nie żółta, ogorzała, tru d n o b y  było poznać, 
że z M ongołów pochodzi.

— O już, co to , dobrodzieju  m ój — k rzy k n ą ł p an  
W incen ty  — to już  lich a  w arto , żeby m i ta k i T ata rzyn  
m iał s ię  k le jno tem  herbow ym  pieczętow ać. Dziwno 
mi, że n a s i m iłościw i królow ie n a  to  pozw alają . Ja  
bym  to pow yw ieszał n a  gałęzi, a nie jeszcze cackał 
się z nim i.

N ik t n ie oponow ał sie rd z is tem u  w ybuchow i pana 
Gozdawy, bo m łodzież w tedy  w ielk i m ia ła  re sp ek t 
przed  s taszy m i i rzad k o  się odzyw ała  z jak iem  słów ­
kiem  zaprzeczenia. Po chw ili Jan ek  m ów ił dalej:

— Ja  m yślę, że z ty ch  T ata rów  m ożnaby dobrą 
konnicę urządzić, co by się  w w ojsku  naszej Rzeczy­
pospolite j p rzy d a ła , bo oni pod  dobrem  okiem , to i bić 
się p o trafią .

— Jan k u , sy n u  m ój — odezw ała się p an i Boho- 
w itynow a — bardzo ciekaw e to w szystko, coś n am  o 
T a ta rach  p raw ił, ale m oje dziew częta s traszn ieby  
chcia ły  w iedzieć, co się tam  z tobą dalej działo n a  
Krym ie.

VIII.
Janek posłem . — Co to Kałga a co Nuredyn? — 

Obietnica. Gościna w  Karazubazarze.
— P raw d a , że zarów no n a  Kałgę, jak  i n a  N uredy- 

n a  w ybierano  ty lk o  członków  p an u jące j rodziny  Gi- 
rejów , ale nasz  Edyga, przez żonę z rodem  p an u jący m  
spokrew niony, spodziew ał Się, że 'dostanie tę godność, 
byle k to  zręcznie p o trafił około tej sp raw y  -pochodzić 
i p o d ark i jego d la  h a n a  i przybocznych urzędników  
tegoż ofiarow ać w  dobry sposób.

Otóż okazało  się, że n iew iadom o czemu, Edyga- 
bey m nie w łaśn ie  przeznaczył n a  p o s ła  do h a n a  i dał 
m i -do zrozum ienia, że s ię  m ogę spodziew ać w ielkich  
nagród , jeżeli się poselstw o m oje powiedzie. Kto wie, 
m oże n aw e t zechciałby m nie  m ianow ać sw oim  wezy­
rem , bo  trzeba wiedzieć, że n ie ty lk o  H an  i Kałga, aile 
n aw e t N uredyn  w  K rym ie posiada sw ój dw ór i swego 
przybocznego w ezyra. W idząc jednak , że te  obietnice 
n ie czynią n a  m nie Zbyt w ielkiego w rażenia , dodał, że 
jeżeli md się będzie podobało, to  po w y jed n an iu  m u 
pożądanej godności, m ogę sobie iść, gdzie zechcę, 
choćby i do „psów n iew iernych" — jak  T a ta rzy  nas, 
chrześcijan , nazyw ają.

K iedy to T a ta r, jak  zwykle, w ym ów ił pow oli i 
bełkocąc językiem , czułem , że m i k rew  do głow y ude­
rza, sk ło n iłem  się  i odrzekłem , żem za ta k ą  cenę go­
tów  naw et w m orze skoczyć albo w ogień. Oburzony 
ty m  m oim  uporem , T ata rzy n  raczy ł m i jeszcze tłom a- 
czyć, że jestem  o sta tn im  głupcem , chcąc porzucić 
dw ór jego, gdzie m n ie  bogactw a i dosto jeństw a cze­
k a ją ; w końcu jed n ak  obiecał, św iadcząc się K oranem , 
że otrzym am  wolność, jeżeli ty lko dobrze się spraw ię 
i przyw iozę od h a n a  pom yślną odpowiedź.

Nie było co robić, m u sia łem  się sposobić do drogi, 
n a rad za ją c  się  pocichu  z Ojcem  H jacyntem , k tó ry  do­
tąd  w  jasy rze  pozostaw ał. W reszcie o trzym aw szy je­
go błogosław ieństw o, p rzy stro jo n y  n iby  z tu rec k a  w 
su ty  kafte-n karm azynow y, żółte b u ty , z ja tag an em  
(krzyw ym  m ieczem ) u p a sa  i w  baran ie j, w ysokiej 
czapce, w yruszyłem  w  drogę. Za m n ą szły su to  ob ła­
dow ane w ielb łądy  i k ilk u n a s tu  zbrojnych T atarów , z 
k tó ry ch  jeden osobliwie, n ib y  stróż, n a  k rok  m nie nie 
odstępow ał. M iałem  też p rzy  sobie chłopaczka, la t 
dziesięciu  moiże, k tó regom  od E dygi w yprosił, n iby  do 
posługi, bom  go w ielce polubił. Jasnow łosy  był, jak 
n asz  S tasiek  i tak że  gdzieś ze szlacheckiego dw oru  
porw any, a Leszko m u  było n a  imię.

T ak  tedy  zbrojno i dwo-rno jechałem  przez Krym , 
n iby  w ielk i p a n  ja k i i n iezad ługo  s tan ę liśm y  w K ara- 
zuibazarze, n a  pó ł drogi z K affy do B akczysera ju . Tam  
m ieszkał K ałga, k tó ry  m ia ł osobne księstw o i dw ór 
cały, a  naw et rad ę  n a  w zór hańsk iego  dyw anu, z k tó ­
re j pom ocą sądz ił różne sp raw y  (tylko w yroku śm ier­
ci n ie  m ógł w ydaw ać i m u s ia ł się z tem  odnosić do h a ­
na). Z resztą  Kałga. m iał najw yższą w ładzę n ad  w oj­
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skiem , b ra ł znaczną, p en s ję  i część podatków  d la  sie­
bie, a w  ra z ie  śm ierc i H a n a  ta k  zarządzał państw em , 
jak’ to u  n a s  książę  P ry m as. K ałga też ibył w yb ierany  
z ro d u  Girejów , a  w ybór, przez h a n a  dokonany, szedł 
do po tw ierd zen ia  p rzez  s u łta n a  w  Carogrodzie, skąd  
też p rzy sy łan o  d la  now ego K ałgi honorow e fu tra  i
2 . 0 0 0  cekinów  w  podarku .

Gościliśm y trzy  d n i  u  K ałgi, p rzed  k tó ry m  m u sia ­
łem  n a  tw a rz  p ad ać , w edług  podłego obyczaju 
w schodniego; zostaw iłem  m u  spo ro  p o d ark ó w  ro zm a­
itych , n a jad łe m  się b a ra n in y  z ryżem , pop ija jąc  koby- 
lem  kum ysem  i dalej w drogę, do B ekczyseraju , h a ń ­
sk iej sto licy  n a  K rym ie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
a D D a D D D Q D O Q D a D D D D D a n D D D D O D D D D D O O D D Q D a O D D n D Q D D D D D a D D n D D a D D D D D

Zamek zbójecki.
(Fantazja.)

D zikie poszarpane g rzb ie ty  skał, w rzynały  się 
ostrym i k lin am i w  bezkresny  m odry p rzestw ór nieba. 
Księżyc p łynący  b la d ą  źrenicą, za trzym ał swe oko 
n a  w yn iosłym  zam ku, o skalnej dziełem  przyrody  
będącej podstaw ie, i ośw ietlił go srebrzystym  poto­
kiem  św iatła . W yniosłe w ieże ste rcza ły  z niem ym  
w yrazem  trw og i i ta jem n ej dum y, p a trząc  czarnem i 
strze ln ic  o tw oram i, jak b y  z pogardą, n a  w ioskę oto­
czoną sreb rn ą  m gław icą nocy. Cicho było. Tylko 
z w yższych k o m n at zam ku, jak b y  gdzieś z oddali, 
dochodził g w ar głosów, iszczęk b ro n i i k ró tk ie  u ry ­
w ane rozkazy. 'W net z zam ku w yłoniły  siię 'Czerwone 
słabe ognie tle jący ch  pochodni, a  p rzy  n ich  ludzkie 
tw arze  i żelazo m igotliw ym  b lask iem  pochodni 
skrzące. Rozległ się trza sk , zgrzyt łańcuchów  zw o­
dzonego m ostu , a  'droga b iegnąca  k rę ty m  szlakiem  
tu ż  u  'podnóża zam ku, za ro iła  się  w kró tce czarnem i 
postaciam i'. Znow u rozległ się rozkaz i ludzie sk ry li 
się za p rzydrożnem i sk a łam i. O czekiw ano czegoś. 
A było ta k  cicho, że zd a  się słyszałeś n iec ie rp liw ie  
b ijące serce pod  żelaznym  pancerzem .

N agle w  da li zam ajaczy ły  jak ieś  p lam y  ludzi 
i ko n i i  d a ł  s ię  słyszeć p rzen ik liw y  skrzyp  wozów po 
k am ien is te j drodze. W śró d  oczekujących  zab rzm ia ły  
ciche ledw ie dosłyszalne  szep ty : „Są! są! dobra n a ­
sza!" T ym czasem  now i goście przyb liży li się o tyle, 
że m ożna było  rozróżnić ludzi siedzących n a  k on iach  
lub idących  pieszo przy  wozach. Szli bezpiecznie, spo­
kojn ie, n ie  spodziew ając s ię  niczego. Zapew ne byli to  
kupcy  dążący  z  to w aram i do poblisk iego  m iasteczka. 
K iedy zbliżyli się do zasadzonych, ci n ag le  z w ielk im  
krzyk iem  w ysypali s ię  n a  drogę i  otoczyli jadących. 
K upcy zaczęli trw ożn ie  w zyw ać pom ocy; rozleg ły  się 
k rzy k i: Jezus M arja! Bij! m ordu j, szczęk broni, jęk i 
m ordow anych, rżen ie  koni. Nie długo trw a ła  w alka. 
Część n ap ad n ię ty ch  leża ła  pom ordow ana w  k ału ży  
k rw i n a  ziem i, część w zięto  w  łyki, aby ich  potem  
stokroć o k ru tn ie j zabić. W ozy w raz  z łu p am i i  k o ń m i 
d o sta ły  się  w  ręce  zbójów. Ci jeszcze ra z  og ląd n ęli się 
po pobojow isku, czy się  gdzie n ie  u k ry ł ja k i zbieg, 
a  potem  z radośnem i o k rzy k am i w rócili do zam ku.
I znów było cicho jak b y  tu  n ic  n ig d y  n ie  zaszło. A 
księżyc tru p ią  bezm yślną tw a rzą  spog lądał n a  k rew  
i c ia ła  w ykrzyw ione w  o sta tn ie j ko n w u lsji śm ierci.

W esoło b aw i się b rać  zbójecka. S toły  zastaw ione 
obficie jad łem  i  napo jem , g n ą  się pod ciężarem  zło­
tych , sreb rn y ch  n aczy ń  zdobytych  w  k rw aw y ch  roz­
bojach. N a najw yższem  m ie jscu  siedzi h ersz t bandy. 
Oczy jego p o ły sk u ją  jak  u  żbika, tw arz  w ykrzyw ia  
się iśc ie  g ry m asem  śm iechu. Co ch w ila  pow ie jak ieś 
słowo, n a  k tó re  odpow iada  m u  ry k iem  p ija n a  czereda.

— P ijc ie  wino, p ijcie, n a leży  się w am . Chwacko 
sp isaliśc ie  się. O t m ach  m ieczem  i już  bogactw o i łup. 
N iem a jak  tak ie  życie.

— Niech żyje n a sz  drogi wódz! N iech żyje b an d a  
n asza!

— D ziękuję w am  b a ra n k i moje. Postaram , się tak  
w am  przew odzić, że n ik t  n ie  będzie n arzek a ł n a  sw e­
go herszta .

— A jak że  o n a  dziew oja p iękna, cośmy ją  wzięli, 
czy jeszcze p łacze?

— Losow aliśm y, M aks ją  d o sta ł; już on  ją  ta m  
u tu li, a  ja k  będzie k rzyk  to  k am ień  u  szy ji i  w  wodę!

— H a! ha! ha! zaśm ia ł się dziko wódz, a  za n im  
banda.

— A ojciec — p y ta ł d a le j — cóż robi ten  s ta ry  
w lochu!

— W zyw a w szystk ich  Bogów i p iorunów  i głow ą 
tłucze o córkę.

— Już ja  go uspokoję, język w yrw ać każę. Ale te ­
ra z  przyprow adźcie go tu , on  się zn a  z k u p cam i i  wie 
pew nie, k ied y  d ru g a  k a ra w a n a  przejdzie.

Po  ch w ili s ta rzec  upad ł n a  k o lan a  n a  środek izby, 
pchn ięty  s iln ą  rę k ą  zbója:

— P an ie  — b łag a ł — k toko lw iek  jesteś, m asz 
przecie isk rę  czu cia  w  sercu , oddaj m i dziecko. Ja  ci 
d a m  pieniędzy, ile  zechcesz, n a  w agę ją  w ykupię. Ach 
o n a  ta k a  m łoda. Zrozum  m ękę s ta rca , o jca nieszczę­
snego, k tó rem u  chcą w ydrzeć je d n ą  jed y n ą  pociechę, 
dziecko. Tyłeś zdobył łupów , czy ci jeszcze m ało? 
P an ie , gdzie m o ja  córka. Ja  n ie  chcę w ierzyć ty m  oto. 
Nie to  n iep raw d a , m oje dziecię, m oje b ied n e  dziecię 
tem u  zbójow i n a  pastw ę? Boże zm iłu j się n ad e  m ną!

— Otóż dow iedz się, że to  p raw da. P u śc ić  wolno, 
potem  m i tu  w ojsko sprow adzicie. A ni m i się  śni. Los 
d a ł, z losem  poszło. Nie m a  o czem  gadać. A ty  s ta ry  
m ów , k ied y  będzie d ru g i tran sp o rt, bo inaczej...

Z erw ał s ię  starzec z  ziemi. M iejsce ża lu  i bólu 
z a ją ł s tra sz n y  gniew!

— Ty zbó jco, ty  k ac ie  n iew innych . B odajś się z a ­
padł z sw ym  zbrodniczym  zam kiem  i d ru h a m i, bodajś 
w  tak ie j m ęce konał, w  jak ie j ja  te ra z  jestem , bodajś 
n ie  zaznał m iłosierdzia  Bożego przy śm ierci, bodaj cię 
przez ca ły  żyw ot g ryzły  i  sp o k o ju  n ie  da ły  m ary  po­
m ordow anych  ofiar. Za m oje dziecię, z a  w szystk ich  
Bóg cię dosięgnie, ty  psie  k rw aw y, przek leństw o  się 
spełni, bo ono n ie  m ojem  sercem  ty lko woła, a le  
w szystk iem i se rcam i ofiar.

— Z abrać m i tego  s ta rc a  — ry k n ą ł h ersz t — 
n iech  n ie  szczeka. Język  w yrw ać, członki obciąć, do 
lochu... i  g łodem  zam orzyć.

P o rw ano  s ta rc a  za w łosy i krw aw ego w y wleczono 
z kom naty .

S tra szn a  c isza zaległa. Zda się że p rzek leństw a 
s ta rc a  o debrały  m ow ę zbójcom.

— Czem u m ilczycie? Boicie się słów  tego tru p a?  
P ijc ie !!! śp iew ajcie!

Nagle z  w ieży ozw ał się cichy jęk liw y  głos p u ­
szczyka. Zbójcy zaczęli p o m ału  nalew ać kielichy .

W kró tce  podn iosła  się w rzaw a n a  nowo. Z apom ­
n ian o  o w szystkiem . Znow u rozleg ły  się sa lw y  śm ie­
chu przekleństw a, śpiewy. (Dokończenie nastąpi)

K azim ierz Barnaś.
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Zwiędły kwiat.
('Poemat prozą.)

I.
Już  św iat w w ieczornej tonął pozłocie i gw iazd 

n a  niebie ja śn ia ły  krocie i szept ta jem n y  ciągnął po­
larni, gdym  w ita ł ciebie pod jaw oram i... Tyś wów czas 
by ła  jak  anioł b ia ła , p ięk n a  i  czysta — jakoibyś m ia ła  
po gw iazd p ro m ien iu  iść w jasn e  zorze pić z ra jsk ie j 
rzek i słodyczy m orze. Ja  wów czas byłem  tak  u tę­
skniony, jako  ten  p ie lg rzym  — co w sw ojsk ie  s trony  
z d ług ie j w ędrów ki strudzon  pow raca — i w iew pól 
znanych  m yśl m u rozłaca. — Bo k ied y  zw róci stę­
skn ione oko n a  pól rodzinnych  p rzestrzeń  szeroką, co 
p ach n ą  kw ieciem  i  m ocą n ieb a— duch m u  p ielgrzym i 
się rozw esela  i w jego duszę tęczą rozśn ioną sp ły w ają  
słońca — co w n ieb ie p ło n ą; h e jn a ł prześn ionej brzm i 
m u  legendy i jasność Boża p a ła  m u  wszędy...

II.
Czy pom nisz — jako  szczęśliw y byłem , gdy czar 

tw ych  ocząt p ierw szy  ra z  p iłem ? W tenczas w m em  
sercu  coś się zbudziło: k w ia t jak iś  — woń wkół sie­
jący m iłą...

Ten pierw szy uścisk , pierw sze spojrzenie, p ierw ­
szy twój uśm iech  — p ierw sze w estchn ien ie: och — nie 
n ie zapom nę! To ża r w ieczysty  m iłości p ierw szej — 
jak  k ry sz ta ł czystej... K ażde m i słów ko tw e i w yzna­
n ie  b rzm ia ło  jak  ra jsk ie j m uzyk i g ran ie ; uśm iech  
twój ja śn ia ł poko ju  tęczą n ad  m ą znękaną duszą m ło­
dzieńczą...

Tyś b y ła  dążeń m ych ideałem , bo sam o p iękno  w 
tobie w idziałem ; sam  b lask  i k w ia ty  i sam e w onie 
n iosłaś m i w  duszy dziew iczej łonie... Tyś b y ła  p iękna, 
jako  k w ia t róży, co śn i o słońcu w  m ro k u  i  burzy; ja ­
ko 111 ja  n ad  m ętnym  zdrojem  — w ab iąca  serce szcze­
ry m  pokojem ...

III.
W ówczas m i w szystko p iękn ie  jszem  się zdało: 

w id n o k rąg  pól tych  jaśn ie j k w itn ą ł cały, echo md szu­
m ów  leśnych czyściej grało , p ta szę ta  n aw e t rozkosz­
niej m i brzm iały . I tak  pogodnie było w m ej duszy i 
ta k  radośn ie  — jak  w g a ju  o w iośnie; słow ik  gdzieś 
szlochał w cien iu  poilnej gruszy, w oń sz ła  .z ugorów, 
gdzie k w ia t polny rośnie... W ięc przy tw ym  boku  o- 
w ian y  tęczam i m arzeń  zło tem i — czułem  jak ieś moce, 
co w ta jn ia c h  duszy rodzą s ię  chw ilam i, jak  b ły sk a ­
w ica w piorunow e noce... I coś mii w  duszy tak  n ie sa ­
m owicie, ta k  słodko g ra ło  — jak  chóry  aniołów  w 
h y m n  pow ita lny  d la  duszy, co życie ziem skie rzu c iw ­
szy — m knie  w  ra j z tych  padołów... I byłem  wówczas 
najszczęśliw szy z ludzi, gdym  se rca  twego w idział u- 
śmiiech złoty i tę w zajem ność, co do życia budzi p iel­
g rzym ią duszę z ugornej m artw oty ...

I żal m i było  — gdym  pom yślał sobie o tych, co 
p a d li w  w iośnie życia sm u tn i; k tó rzy  szu k a li u k o je ­
n ia  w grob ie  — g dy  śm ierć n ad  n iem i moc sw ą  rozo- 
k ru tn i... Boć p rzez to życie, co łzam i ocieka, z m ocą 
ogrom ną i w ia rą  iść  trzeba: a spokój ducha, to szczę­
ście człow ieka, ścieżka w iodąca do jasn y ch  b ram  
nieba...

IV.
I czułem  ciszę. W  n ieb iesk ie  bezm iary  z za gór się 

w znosząc księżyc zw olna bieży i drży  gw iazd  m iljon  
w o tch łannośc i szarej — jak  Bóg bezkresnych  n ieb ie­
sk ich  rubieży. I w okół b y ła  harm o n ijn o ść  ta k a  i tak a

rozkosz ciszy niezgłębionej — iżern zap ragnął lecieć 
sk rzyd łem  p ta k a  wzwyż — i brzm ieć w o tch łan i: o 
bądź pochw alony! Bądź pochw alony  za w szystko, co 
z woli Twojej w ypełn ia  w szechśw iata  ogrom y! za 
każd ą  traw k ę  n a  ojczystej roli, za zm rok i jasność — 
za ciszę, i  grom y! I za to w ielkie D ucha Twego tch n ie ­
nie, co n ieśm ierte ln ą  tęczą się roz la ło  po w iekach  — 
co już skonały  w  przestrzen i i  k tó re  p rzy jd ą  — by 
Tw ą jasność chwały!...

V.
Jak  się  w nieb iosy  w zb ija ją  skow ronki, jak  w zo­

rze lecą  jęczące żóraw ie: duch m ój m knie  p tak iem  
n ad  pola i łąki, w sfery  zazi em skie — w sfery  duchów  
praw ie.

I cóż w idziałem  — objąw szy spojrzen iem  tę  bie­
dną  ziem ię łez pe łn ą  i srom u, po p iersi k tó re j cień 
kroczy za cieniem  — a w g łęb iach  huczy  m orderczy 
zgrzyt g rom u? — Otóż jak  ziem ia d łu g a  i szeroka, 
wszędy się n ęd za  czaiła  sm ętliw a; i n ie w idziałem  ni 
jednego oka, k tó reb y  radość k ra s iła  praw dziw a...

Z p u stk o w i k ędyś k rz y k  leci rozpaczny, ból s ieró t 
z w ichrem  w drzew  głęb iach  łopoce; w p rzepaśc iach  
kędyś duch  k o n a  n iebaczny — p o w ik łań  w m rok i — i 
w sił czarnych  moce... Gdzieś n a  skał zrębie k w ia t 
w onny w y try sn ą ł: lecz zan im  spojrzał k u  słońcu — 
w b łęk ity , już m u  ry s  czarny  u  czoła zaw isnął: b iedny  
k w ia t p a d a  n a  zim ne g ran ity . T am  znów się budzi 
w onność pośród cierni, by  w św ia t z swej p iers i słody­
cze w ylew ać: lecz jej w rogow ie zajrząc przeniew lern i, 
nie dadzą w zrastać , k w itn ąć  i dojrzewać...

Bo tu , w  dziedzinie m roków  i k u rh an ó w , gdzie bo­
leść jeno, śm ierć p an u je  sroga: bój toczyć m usim  z po­
tęgą szatanów , chcąc palm ę Życia z rą k  o trzym ać 
Boga...

Ten zw iędły k w ia tek  p rzy jm ijcie  z uw agą: by ro ­
zum  zawsze n ad  sercem  p an o w ał; by — gdy  dzień 
próby w  n a s  uderzy  p lagą — w ia rą  z w ycięstw o i zi­
m n ą  rozw agą, jak  sza fa rz  Boży w potrzebie szafow ał...

W ojciech Byczek.

W  ja s n y  celi
W  górę bracie! Na w y ż y n y !
Po lazury sięgaj dłonią,
Szczep ideał, a m aż winy... 
Miłość niech jest twoją bron ią !

W ypal w sobie znak obłudy, 
Nienawiści i zazdrości..
Precz odrzucaj pieśń u łudy, 
Która nicość w sobie m ieści!

Jednem czuciem, jedną wiarą  
Id źm y stwarzać silne szańce... 
Id źm y przodków drogą starą  
Po wawrzynów sławne w ieńce!

Idźm y, byśm y nie zginęli 
Wśród zarazy ludzkich win, 
B yśm y tymi, tym i byli —’ 
Którzy z słowa tworzą c zy n !

Więc ideał ten, młodzieży,
Pieść i chowaj w sercu swem,
Bo w n im  szczęście twoje leży — 
A Ojczyzny przyszłość w tem !

E w  ery  M onday.



Tym czasem  d w a j  uczniowie p r z y  cym bałach klęczą, 
Stroją na nowo struny i próbując b r z ę c zą ;
Jankiel z  p r zym ró żo n em i napoły  oczym a  
Milczy i nieruchome d rążk i  w  palcach trzym a.  
Spuścił je. Zrazu bijąc taktem tryum fa lnym ,
Potem gęściej siekł struny, j a k  deszczem n aw aln ym .
D ziw ią  się. wszyscy . Lecz to była  ty lko próba,
Bo wnet p r ze rw a ł  i w  górę podniósł d rą żk i  oba. 
Znowu gra. Już drżą  d rą żk i  tak lekkimi ruchy,
Jak g d y b y  zadzw oniło  w  strunę skrzyd ło  muchy.
W yda jąc  ciche, ledwie słyszalne brzęczenia.
Mistrz zaw sze  p a tr z y ł  w  niebo, czekając natchnienia. 
Spojrza ł z  góry, instrum ent dum nem  okiem zm ierzył.  
W zniósł ręce, spuścił razem, w  d w a  drążk i uderzył:  
Zdumieli się słuchacze... R azem  ze strun wiela  
Buchną dźwięki, j a k b y  cała ja rm a rc zn a  kapela  
O zw ała  się z  dzw onkam i,  z  żelami, z  bębenki: 
B rzm i polonez Trzeciego M a ja ! Skoczne dźw ięki
Radością oddychają , radością słuch p o j ą :
D ziew k i chcą tańczyć, chłopcy w  miejscu nie dostoją. 
Lecz starców m yś li  z  dźw iękiem  w  przeszłość się 
W  owe lata szczęśliwe, g d y  senat i posły  [uniosły.
Po dniu Trzeciego Maja, w  ra tuszow ej sali, 
Zgodzonego z narodem  króla fe tow a li;
Gdy p r z y  tańcu ś p ie w a n o : W iw a t  król k o c h a n y ! 
W iw at Sejm, w iw a t  Naród, w iw a t  w szystk ie  s t a n y !

Któż z n as  n ie zna p rzep ięknej epopei 
najw iększego  naszego w ieszcza A dam a 
M ickiew icza „P an  T adeusz"? N a tle cza­
sów  N apoleońskich  poeta m alu je  w prze­
p ięknych  słow ach  życie naszej sz lach ty  z 
jej w ad am i i  za le tam i, od tw arza  spory, 
często krw aw o kończące się, p rzedstaw ia  
tę czupurność i  to zaw adjactw o, jak ie  ce­
chow ało naszych p rap radziadów . N iejako 
osią, około k tó re j całe opow iadanie się o- 
braca, to  jes t spór dw óch rodów  sąsiedz­
kich, H oreszków  i Sopliców, spór, k tó ry  
wobec rzeczy w ażniejszych  pogryw ają­
cych się n a  ziem iach polsk ich , kończy się 
w reszcie .m ałżeństw em  T adeusza, p rzed ­
staw icie la  Sopliców z Z osią p rzed staw i­
cielką Horeszków .

A chw ila  to nadzw yczaj w ażna! N ie­
zw yciężony dotychczas przez n ikogo w iel­
ki cesarz Francuzów , Napoleon, postanowi! 
w reszcie rozpraw ić się ostateczn ie z Ro­
sją, ciem iężycielką n a ro d u  polskiego. W y­
ruszył w  1812 ro k u  n a  Moskwę, a  pod jego 
sz tan d a ram i szły rów nież w o jska polskie.
G enerał D ąbrow ski, K niaziew icz, Pac, Ma­
łachow ski za trzy m u ją  się d la  odpoczynku 
w gościnnym  Soplicowie. G ospodarz do­
m u, s ta ry  W ojsk i w y p raw ia  d la  gości 
ucztę, k tó ra  jest zarazem  ucztą  zaręczyno­
wą T adeusza z Zosią. Gdy goście b aw ią  
się najlep iej, gościnny  gospodarz p rag n ie  
im  sp raw ić  p raw dziw ą n iespodziankę i w 
tym  celu poprosił starego  a ren d a rza  Ja n ­
kiela, o k tó ry m  w iedział, iż um ie p rzecu ­
dnie grać na cym bałach. Jankiel, uproszony 
przez Zosię, zag rał n a  sw ym  in stru m en c ie  
tak  pięknie, że podobnego g ra n ia  przybyli 
goście nigdy przed tem  ani polem  nie sły­
szeli. P ięknie grał Jankiel, ale też niem niej pięknie 
ten koncert opisuje Adam Mickiewicz. A oto w yjątek 
z owego opisu :

Było cym balis tów  wielu,
Ale z nich żaden nie śm ia ł  zagrać  p r z y  Jankielu. 
W iedzą w szyscy , że m u nikt na tym  instrumencie  
Nie w y ró w n a  w  biegłości, guście i talencie.
Proszą, żeby zagrał, p o d a ją  cy m b a ły  :
Ż y d  w zbran ia  się, pow iada, że ręce zgrabiały,  
O d w y k ł  od grania, nie. śmie i p a n ó w  się w s t y d z i : 
Kłaniając się, um yka. G dy to Zosia widzi.
Podbiega i na białej podaje  mu dłoni
Drążki, k tó rym i zw yk le  m istrz  w e struny d zw o n i:
D rugą rączką  po  siwej brodzie, starca głaska,
/ d y g a ją c : » Jankielu —  m ó w i jeś l i  łaska !
W szak  to m e z a r ę c z y n y : zagrajże  J a n k ie lu !
W szak nieraz przyrzeka łeś  grać na m em  weselu ?« 
Jankiel niezmiernie Zosię lubił:  k iw n ą ł brodą  
Na znak. że nie o d m a w ia ; więc go w  środek wiodą,

Podają  k r z e s ło ; usiadł, cy m b a ły  p r zy n o szą :
Kładą mu na kolanach. On p a tr z y  z  rozkoszą  
I z dumą. j a k  weteran, w  służbę pow ołany ,
Gdy w nu k i ciężki jeg o  miecz ciągną ze śc ia n y;
D ziad  śmieje się, choć miecza daw no nie m ia ł  w  dłoni, 
Lecz uczuł, że dłoń je szcze  nie zaw iedzie  broni.
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N iftórem  ludziom  to się  w idzi, ze aby dzieucha 
by ła  scęśliw a, to  ji  n ic  w ięcy n ie  po trza , ino ładnej gę­
busie, a  re-śta to  się juz  sa rn a  p rzez  się  znajdzie. A ja  
w am  pow iadam , ze to n iep raw d a, a  p rz y k ła d u  n ie  trz a  
d aleko  sukać. W szak  w iadom o w szyćkiem , ze K aśka 
M yrdalonka jes t to  sobie dzieuch-a, jak  cacko. I to  jest 
św ięta  p raw d a , bo n ie  ino  o n a  sa m a  o tem  w szyćkiem  
pow iada, ale m ów ił to  ra z  n aw e t sam  po-n o rg an is ta  
po p ijan em u . I zdaw ałoby się, :ze K aśka jes t n ap raw d ę  
scęśliw a, a  przecie ta k  n ie  jest. Bo i  ca łk iem  n a tu ra l­
n ie, bo aby być n ap raw d ę  scęśliw em , to  juz  lepiej być 
Krzyckiem, an iże li ła-dnem. N a tu ra ln ie  m ów ię tu  o ko­
b ietach, bo ch łop  kuz-den jes t ładny, scególniej jak  
n iezeniaty .

N a ładnej dzieuse ciężą od sam ego u lęgn ięc ia  się 
jej ogrom ne obowiązki. Je s t o n a  za sw ą urodę odpo­
w iedz ia lna  p rzed  Bogiem, przed  ludźm i, a  n a jb ard z ie j 
sam a  przed sobą. P a n  Bóg, jak b y  ta k  zbrzydła, to  oto 
an iby  się w  głow ę n ie  po d rap ał ze s trap ien ia , ludzie 
naw etby  s ię  może uciesyli, a le  sam o b id n e  d-zieusysko 
to z okru tecnego  s tra p ie n ia  m ogłoby dostać  boleści 
żołądka. Latego tez k u zd a  ła d n a  dzieucha uw aża  za 
swój p s i  obow iązek dbanie o sw oją urodę. Pom yślcie 
sobie, ile ona -sie m usi nauw azać, aby ją  ta m  gdzie 
ostry  w ia terek  n ie  zaw iał, aby jej słonecko n ie o p a li­
ło, aby jej gdzie ja k i piezek n a  gębusie n ie  w yskocył. 
A ja k  jej ta k  w ypadnie, i  bez w zględu  n a  pogodę m u si 
w yjść n a  pole, a  w ia tr  alibo słonecko cojnieco jej gę­
busie nadw eręży , ile  to po tem  s ta ra ń  i zabiegów, aby 
w szyćkie u skodzen ia  n ap raw ić . C ała jap  ty k a  w  ru ­
chu! Tu k rem em  zrobi podkład , tam  p u d rem  n ie ró w ­
ności p rzysypie i  znow u m usi od ra n a  do nocy drżeć, 
aby się  to  w szyćko n ie  popsuło i  ca ła  piękność n ie  u le­
c ia ła  z w iatrem .

A ta k  zw ana b rzydka  dzieucha, ta  an i w ia tru  się 
n ie  boji, an i s ło n k a  się n ie  boji, a  w ylizie n a  jej gębę 
choćby ca ła  fu ra  piegów , to  se pom yśli: N iech se ta  
s iedzą n a  chw ałę Bożą, jak  jem  dobrze! A jak  się ko­
m u n ie  podobają, to n iech  n a  n ie  n ie  p a trzy ! — Je­
dnem  słowem , n ie  m yśli o swej urodzie i p rz y n a j­
m niej z tem  jednem  jej dobrze n a  świecie!

Ł ad n a  dzieucha n ie  ub ierze sie w byle co, bo się 
boji, ze s tró j m oże ją  oszpecić. Latego zan im  sobie k u ­
p i ja k ą  haderę , to  będzie łaz iła  od żyda do tzyda, będzie 
p rzew raca ła  sk lep  do góry  nogam i (o ile  sk lep  m a  no ­
gi), będzie do b ira ła  ko lo ry  i  w  ko ń cu  z nicego n ie  bę­
dzie zadow olona. Choćby sp raw io n a  przez n ią  przyo- 
dziw a -była, ja k  n a jład n ie jsą , to jej s ię  będzie cięgiem 
w idziało, ze jesee zab rzydka jes t do jej u rody . I la te ­
go będzie zaw se cu ła  się niescęśli-wa.

Brzyć-ka d z ieu ch a  -kupi se byle co, ubierze się w 
byle co, i  jak  jej ty lk o  w ygodnie i ciepło, to cuje się 
całk iem  scęśliw a! Z arzuci n a  sieb ie  kieckę, w dzieje 
w ygodne b u c ia ry  i  chw ali P a n a  Boga, jak  -może. A ła ­
dna  m u si m ieć buci-ska aliganckie , a  w ięc zgrabne i 
c iaśn iuśk ie, w  k tó ry ch  co -krok s tąp i, to w ja sn y  dzień 
w szyćkie gw iazdy w idzi i cho lera  ją  ze złości bierze.

La ładnej dzieuchy  to  juz najwięk-se niescęście,

jak  się jej zachce i trzeba -se jej ch łopa w ybierać. Nie 
wie, kogo się cypiać. Za jednem  to  p rzem aw ia , za dru- 
giem  tam to , a  za trzeoiem  jesce co inksego, a  w szyscy 
jej n ad sk ak u ją , a  wszyscy ją  psu ją , wszyscy jej p od­
ch lebiają . A o n a  n ie  wie, co m a robić, i  najcęściej 
zw leka iz m iesiąca  n a  m iesiąc, z ro k u  n a  rok i  w reście 
przychodzi chw ila, ze jej juz  w szyćko jedno. N ad sta ­
w ia  -się tem u  i  tam tem u , a le  jak  p rzó d zi w szyscy za 
n ią  la ta li, ta k  te ra z  żaden  się do n iej -nie kw api. I n a j­
cęściej ład n e  dzieuchy n a  w iek i w ieków  am en pozo­
s ta ją  stare-mi p an n am i. A k to  -zna s ta re  p an n y , to  wie, 
co to  znacy.

A jeżeli k tó ra  ta k  bardzo  n ie  odciąga i p rzejdzie 
się -za chłopa, to tak że  n ic  dobrego z tego. Przyzw yca- 
jo n a  -do nad-skakiw ań, chciałaby, zeby ta k  zaw se by­
ło. Swój w n e t jej zaśm ierdzi, a  in si jej p ach n ą . A ci 
in-k-si bynajm niej n ie  są  od tego. I zacyna się życie n a  
k ilk a  rąk . Ale i  n a  tem  n ie  koniec! Ł ad n a  k o b ita  chce 
zaw se być ładna, a  w iadom o, ze w  ładności n ie  wy- 
s ta rcy  sa m a  ła d n a  gęba, a le  i  -spo-dnicka m u s i być ła ­
dna  i  k ieck a  ład n a , a  n a  to  w szyćko trzeb a  piniędzy. 
W  ta k im  w y p ad k u  od ce-góz je s t m ąz. Z acyna się ssa ­
n ie  m ęża, ten  -daje, pó k i może i  póki n ie  w idzi, co w y­
p ra w ia  jego połow ica, a  jak  m u  b ra k n ie  lub  jak  się 
spostrzeże, co -się d-zieje, -zacynają się aw an tu ry  i p ie­
k ło  w  cha łup ie  i obraza Boska. Rodzący m ąż je s t nie- 
scęśliw y, a le  i  b ab a  m a  w  chałp ie  w ięcej n iep rzy je­
m ności, jak  poza  ch a łp ą  -kradzionej uciechy.

A -brzyćka n ie  zna tego  w szyćkiego. W praw dzie 
tru d n ie j jej w yjść za -chłopa, a le  jak  go ra z  uchyci, to 
go trzy m a  i  n ie  popuści. A trzy m a go n ie  pysk iem  i 
p azu ram i, a le  dobrocią i -sercem, bo w ie, ze to jed y n a  
ra d a  -na u trzy m an ie  ch łopa przy  -sobie. Nie o g ląd a  się 
za ink-semi ch łopakam i po wsi, a le  się  do swojego 
p rz y g arn ia  i  wyga-dza m u, ja k  może, a  i  on -się w końcu 
do -niej p rzyzw ycaji i n ie  żałuje, -ze jego M-argośka, cy 
H a n k a  n i -miała urody.

-Nie m yślcie, zeby w szyćkie ład n e  dzieuchy były 
tak ie , ja k  ja  tu  pow iadam , bo zdarzyć -sie gdzie może, 
ze i  ład n a  wie, co m-a robić, aby  nazaw-se pozosta ła  ła ­
dną n ie  ty le n a  ciele, co n a  dusy , ale ja  tak ie j nie 
znam  i latego o te-m, co-ni w iedział, dzisiaj pow iedzia­
łem. Jak b y  s ię  gdzie in a k sa  tra fiła , to p rzyślijc ie  m i 
jej fotogra-fje, n iech  -się jej p rzypatrzę .
□ □□ □□ □□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaaaaaaaoaaaaoaao

Sam otność!
Przedziwna pustka  z katów się przyziera, 
W yciąga chciwie po m yśli ramiona  —
1 mimowolne westchnienie wydziera 
Samotność w ciemną szatę obleczona...

Przedziwna pustka  w lustrze się przygląda, 
I  zda się py tać: gdzie są tamci twoi?
A tak ciekawie w  oczy m i zagląda,
Ze ju ż  bezwiednie duch się czegoś boi...

Przedziwna pustka po ścianach się kładzie, 
B y  rychlej ściągnąć m yśli rozproszone —
I  jednym  ruchem podać złej zag ładzie:
S ny  złote, cudne i sercem wyśnione...

Przedziwna pustka  duszę ogałaca,
1 g iną m arnie młodzieńcze nadzieje — 
Zanika um ysł i maleje praca,
A duch przekory złośliwie się śmieje...

Maryla » Wide<.
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htaK & ^R )
P o w i e ś ć  b ibl i jna .

Sygnały  w ieczornych pobudek już przebrzm iały . 
Poprzez m głę w idać było jeszcze ce-glaste p łom ienie 
bucha jące  z u rn y  n a  s łu p ie  g m ach u  S an h ed ry n u  gdo- 
łu  i ostrzejsze p łom ien ie  n a  w ieży A nton ji. Te p łonące 
św ia tła  przyw iodły  m is trza  do przytom ności. Zoba­
czył, że o ciera  się  o m łodzieńca przyw iązującego  osła 
do k lo n u  cukrow ego. Nie m ia ł ochoty  zap y tać  coby to 
znaczyło, ale idąc, m im ow oll og lądał się  :za siebie. 
M łodzieniec przyw iązaw szy  osła  odszedł w  k ie ru n k u  
sza łasów  należących  do  p asterzy  owiec. D aleki ich  
śpiew  rozbrzm iew ał w  pow ietrzu , cichą, tę sk n ą  melo- 
d ją, p e łn ą  p rosto ty  i beztrosk i. Ale zdarzyło  się  coś 
niezw ykłego, albow iem  po  tych  odludziach, k tó rędy  
szedł Ł azarz, k ręc ili się  ludzie. Począł się im  p rzyg lą­
dać i ogarnęło  go zdum ienie: Uczeni w p rzeb ran iu . 
D oktorow ie Z akonu  w  brązow ych opończach ludu, 
k ręc ili się  w  okolicy G etsem ane, n a  ścieżkach  bezlud­
nych. A w zgórza opanow ane były  tłum em , do którego 
usiłow ali dotrzeć niespostnzeżenie. W kręca li się w 
tłum , k ry jąc  sw o ją  godność — nocą. W  duszy m is trza  
pow stało  n ie ja sn e  podejrzen ie i zachw ia ła  się  pew ­
ność co do bezpieczeństw a N azarejczyka. D oktorów 
Z akonu  znał dobrze; to n ic  innego, ty lko w a lk a  trw a  
dalej, podstępna, m im o zapew nień  ze s trony  te t r a r ­
chy i k ró la  H eroda. Odbyw a się  om aw ian ie  tłu m u  — 
błysło  m u  w  głowie. Ale ta  m yśl u spoko iła  go rów no­
cześnie: tłu m  był św iadom  cudów , w  łonie sw ym  no­
sił w dzięczność om am ić się  n ie  dającą. M asą zdobył 
C hrystus bezpieczeństw o d la  siebie i  sw ojej n au k i, a 
cudam i ją  u trw a lił w  u m ysłach  m aluczkich . D latego 
św iat doktorów  s ta ł się n ien aw istn y , a  oni isami cha­
dza ją  w  p rzeb ran iu . B oją się jaw nej w alki. Tożto u p a ­
dek s ta reg o  zakonu, a  narodzen ie  Idei praw dziw ej — 
m yślał Łazarz. Cóż m ogą zrobić ludzie, bojący się 
w łasnych  szat, n ienaw idzen i p rzez  te  m asy  b iedne, a 
potężne, k tó ry m i otacza się C hrystus? Ten m ędrzec, 
cudotw órca um iejący  czytać w  g łęb iach  duszy, p o tra ­
fił w ynaleźć sposób w y jśc ia  z sideł S anhedrynu , n a ­
w et gdyby cz tery  u rn y  p łonęły  n a  k ręconych s łu ­
pach... B udow niczy skręcił ze ścieżki, w chodząc w  
parcelę  przeznaczoną n a  grobowce. W  m gn ien iu  o k a  
zapom niał o całym  świecie, w b ija jąc  w zrok w  czarną 
czeluść w iecznego m ieszkan ia . N aw et głaz, zam yka­
jący w ejście do grobow ca leżał jeszcze n a  ziemi, gn io­
tąc  sobą grzędy  cyklam eny. Z ag ra ła  dusza m istrza  a- 
kordem  w dzięczności i uw ielb ien ia, poraź tysięczny  
sław iąc  owo potężne dzieło w skrzeszenia . Ją ł gładzić 
skałę  jak  dziecię i w ch łan iać  w  siebie w oń zw iędłych 
róż i zw ietrzałego spikonairdu. G ałązki owych róż 
chrzęścia ły  m u pod nogam i i zap lą tyw ały  się podarte  
przepask i zm arłych . W szystko tu  było tak ie j jak  w  on 
dzień cu d u : by ły  to  sam e gałązk i i gałgank i, k tó ry ch ' 
by n ie  oddał za w szystk ie  sk a rb y  św iata. Był to skarb , 
k tóregoby n ik t n ie  u k rad ł, m ogący leżeć ta m  gdzie 
go położono. Z achw yty  miistrza p rzerw ał jak iś  sizmer 
w okolicy grobow ca i  p rzy tłum ione głosy. O te j porze, 
w ow ych czasach  szm ery i głosy w  m ieście um arłych , 
rzecz n iezw ykła . M istrz u k ry ty m  b y ł w  czeluści; za- 
słoniony nocą dobrze, ją ł śledzić owe ru ch y  i chw ytać 
głosy miedość ostrożne, pew ne siebie. Ja k a ś  pięść ude­
rzy ła  w  ścianę grobowca, poczem  obił się  o n ią  ja k iś  
sanda ł, s łychać było  szm er lepiej zarzucanego p łasz­
cza i dźw ięk jak iegoś narzędzia.

— Tak, to  tu ta j  rabbi. Ten ci jest grobowiec, a 
tru p a  w  n im  n iem asz już. I tu ta j je s t sęk  k w estji o 
k tó rą  chodzi. Głos był znajom ego pochodzenia, w ydo­
byw ał s ię  iz u s t cz łonka S an h ed ry n u : K apera. Chwilę 
trw a ło  m ilczenie, s łychać było ty lk o  m iarow y odgłos 
obijanego o m u r san d a ła .

— Niimasiz tak iego  A nnoraim , k tó ry b y  w ynalazł 
w p iśm ie  cy tatę  przeciw  tem u  przerw ał ciszę 
Kaper.

— Ale oszustw o n a  ty m  tle  jes t m ożliwe: p o staw i' 
m y św iadków  —- m ów ił głos inny.

— Nie radzę. Jego dostojność, g a lile jsk i te tra rc h a  
był św iadk iem  i n ie  pozwoli fałszyw ie zeznaw ać. Ale 
fak t m ożna poddać inaczej w  w ątp liw ość: żyw cem  po­
chow am  Tylko... lepiej to  pom inąć, w szak  rzesze to 
żywioł burzliw y, rozniosą tryb u n y !

Z aśm iał się grubo, eh icho tliw ie  ten  drugi. Po ty m  
śm iechu d a ła  isię poznać d ru g a  osobistość: dok to r E- 
zechjel rów nież członek S anhedrynu , p o p u la rn y  roz- 
daw acz zuz.

— Potężnym  jest Z arab ate l — z poza śm iechu 
w yrw ało m u  się zdanie . Dużo fak tów  i  dużo św iad ­
ków  n asza  rzecz, t łu m  to P iła ta  rzecz. Coś zbiją, coś 
dow iodą n a  korzyść Zakonu, ale Z arab ate l u k u je  z 
tego polityczną aferę. S e jan u sa  już n iem a, a  Tybe- 
rju sz  za polityczne k n o w an ia  karze  srogo. Z dra jca  
s tan u , oto m otyw , ma k tó ry m  oprze się  try b u n a ł i 
w pływ  jego dosto jności galile jsk iego  te tra rc h y  osłabi. 
Z am kn ie  u s ta  Poncjuszow i... Znow u ozw ał się s tu k  
san d a ła  o m ur, a  g łosy um ilk ły . M istrz Ł azarz  począł 
drżeć w  sw em  ukryciu . P oznał w ielk ie  niebezpieczeń­
stw o  w iszące n a d  N azarejczykiem . L ogika Poncjusza, 
poczęła u jaw niać  się  rea ln ie  w  um yśle  wdzięcznego 
m arzy cie la  i  poczuł p rzesm ak  podziem nej roboty . N a­
gle porw ało  go. oburzenie. Chwycił dyl porzucony 
przy  o d b ijan iu  grobowej p ły ty  i w ybiegł z grobow ca. 
N iespodziew any ru c h  w  czeluści i chrzęst zeschłych 
bady li p rzeją ł s trac h em  obu członków  S anhedrynu . 
Kotłow ało coś i m io ta ło  s ię  w yraźn ie w  podziem iu, 
w  m ie jscu  u m arły ch  pozbaw ionym  życia. W  lokum  
śm ierte lnej ciszy i poszanow ania , ozw ał się  ru ch  
gw ałtow ny. O bjaw  życia  m iew a sw oje p rzerażen ia  p a ­
ra liżu jące . Obaj członkow ie najw yższej R ady zm ar­
tw ieli w  sobie, czując słabnące ły d k i i  d ław ienie w 
gardle . R zednące m gły poczęły się sk u p iać  w  jak ąś  
postać n ieokreśloną, p rzy b ie ra jącą  ludzk ie k sz ta łty  o 
błyszczących oczach. P o stać  oddechała  gw ałtow nie, 
b łysk i w  oczach były straszliw e. Ś w ist rozległ się w 
pow ietrzu ; spad ło  uderzenie p rzy tłum ione, ja k  w  w ór 
n ap e łn io n y  zbożem i k tó ry ś  z  obu m ędrców  poczuł e- 
nerg iczną tw ardość cedrow ego dyla. N iebaw em  jęk ­
nął d rug i; razy  sp ad a ły  bez w yboru  znacząc się gu za­
m i i k rw ią .

— P sy  przek lę te! Z drajcy! Zbrodniarze! — obu­
rza ł się m istrz  n ieco p rzychryp łym  głosem.

Zerw ali się dosto jn icy  do ucieczki n a  oślep, g u ­
biąc sandały . Z ap ad li w  noc, m iędzy  w zgórzam i, w 
wąw ozy zarosłe zielskiem  i zginął po n ich  ślad, a  
m istrz  zawrócił, porzucając  swój cedrow y dyl i dy­
sząc ciężko. Poczem  szybkim  k ro k iem  w p ad ł w ogro­
dy, zm ierzając do domu. W  p rogu  p o w ita ła  go Zara, 
b ladością jego zatrw ożona. Ale Ł azarz m ilczał, g ła ­
dząc p ięk n e  w łosy Z ary  i tu ląc  ją  w ram ioach . -Słysza­
ła  jego gw ałtow ne bicie serca , s iląc  się odgadnąć 
przyczynę. M ilcząc, a  jed n ak  py tając , odbiła się w 
prześlicznych  oczach Z ary  trw o żn a  n iecierpliw ość, od 
k tó re j zdaw ały  -się drgać s reb rn y m  szelestem . — Co ci 
się w ydarzyło  najdroższy  m ój! M istrz w yczuł to n ie ­
m e p y tan ie  i rzek ł w zburzony: — Poncjus-z m iał r a ­
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cję! Podziem na robo ta  zab ija  uczciw y byt... N azare j­
czykowi b iada! W ykry łem  sp isek  przeciw  niem u, o- 
biłem  dwóch m ędrców , p rzek lę tych  kretów ! Pozwól 
zobaczyć się z ojcem.

Z m atow iały  oczy Zary. Jej m istrz  uw ielbiony, 
N azarejczyk w n iebezp ieczeństw ie! Spisek m ędrców! 
Z apraw dę rzeczy n iedouw ierzen ia . W  jej serce w k ra ­
dło się  złe przeczucie, niebezpieczny gad, wilgotno-zi- 
m ny, czołgliwy. Wlpełz n a  sam o dno d u szy  od raz. u. 
Szybko odsunęła k o ta rę  kub iku lum , poza k tó rą  spo­
czywał d o sto jny  te tra rch a . S tarzec po lub ił ustron ie  
Ł azarza, tę p ięk n ą  w illę i  po stan o w ił spędzić w niej

A starzec słuchał.

św ięta P aschy . T eraz w pół śnie m arzył. Ale zbyt isze- 
lestliw e w targnięcie  dwojga ludzi, otrzeźw iło go. Ł a­
zarz  odrazu  rzuciw szy  się n a  k o lana całow ał ręk ę  te ­
tra rch y  i szybko w yrzucał z siebie h is to rję  tegoż w ie­
czora. A sta rzec  słuchał, oparłszy  się  łokciem  o po­
duszki. Czoło zm arszczyło się gniew nie, zły ognik za­
p łonął w źrenicach...

— Mówisz?!
— W szak dopiero co podsłuchałem , dopiero  co 

ich obiłem!
— R atu j go ojcze! — p ro s iła  Zara.
— R atu j go ojcze! — pow tórzył m istrz. Cisza za­

legła koimnatę przez chwilę, m y śli s ta rc a  zaw irow ały. 
P o tem  uderzył się w  czoło, rysy  tw arzy  rozpogodziły 
się.

— Ależ dzieci! P rzed czemże m am  go rabować? 
W ir m oże porw ać gdy się w eń w padnie. Ja  założyłem  
tam ę. M am pow ażne obietn ice sam ego k ró la , a  wpływ 
m ój n a  S jonie znaczy! Jest n ikczem ników  sfora, ale 
co znaczy ta  m a rn a  g a rs tk a  wobec potęgi, k tó rą  m a­
m y w ręk ach  ?

— Uległeś pozorom  ojcze — p rzerw ała  Zara.
— Nie baw i się w pozory  ze m ną ikiról, córko moja.
— Ale ja  czuję, ojcze, że cię oszukano.
— Są zdrady  w podziem iu — p o p arł Ł azarz Zarę. 

Politycznego zdrajcę m a  sądzić try b u n a ł Siedm dzie- 
sięciu  jeden!

— Za m a ła  to w ładza, na tego ro d zaju  spraw y. 
T ysiące przeciw dow odów  złożym, k ró l nas poprze, Hi- 
tel z nam i, a Pilatuis uprzedzon, w ykpi sp raw ę. W ia­
domo, że N azarejczyk zagraża sp raw om  Zakonu, ale 
zdra jcą  s tan u  n ie jest! W  sekc ia rsk ie  k aw ały  nie bę­
dzie isię w daw ał cesarz — zapew niam .

C hociaż te tra rc h a  m ów ił pow ażnie i ze św iado­
m ością rzeczy, m im oto Z ara  i Ł azarz poczęli! nalegać: 
Cesarz T yberjusz je s t podejrzliw y, trzeba go u p rze­
dzić, że n a  g ru n c ie  sp raw  re lig ijnych , m a  się u k u ć  in ­
try g a  przeciw państw ow a, by zgubić niew innego.

— Ależ dzieci! W am  się zdaje, że aż tak  daleko  
trzeb a  się zabezpieczać? W szak  m am y w ładze tu  na  
m iejscu. C esarz jes t w  osobie P oncjusza , w szechw ła­
dny w Dolnej G alileji! Jakże m ógłbym  popełn ić ta k ą  
niew łaściw ość, sam  będąc zw ierzchnik iem ? To obaw y 
m ów ią p rzez wais, a  n ieznajom ość rzeczy do bezsenso­
wnej osforżności pobudza. U spokójcie się, proszę w as. 
K ilku faryzeuszy podnosi głos: cóż w tem  strasznego? 
W s z a k . w ielka  Idea, w ielk ie  m a trudności i w alk i 
nierów ne, dzieci m oje.

—■ O jczulku dobry, w glądnij w spraw ę jeszcze 
raz  — p ro s iła  Zara.

— Każ go ostrzedz ta jn ą  s trażą  ojcze — błagał 
Łazarz.

— Niechże będzie jako  chcecie — odrzekł dosto j­
n ik  m iękko. — Obowiązek w dzięczności jest w ielki. 
Ju tro  sp raw ę ruszę  pow tórn ie, a opiekę nad  n im  roz­
toczę tak ą , jak  okoliczności w ym agać będą. Ale po­
w iadam  wam , że g łup io  będzie w yglądał te tra rch a , 
żądając w tórnego zapew nienia, a co n a jm n ie j n iem ile  
ich zaskoczy ta  podejrzliw ość. W szak m am  słowo — 
s ł ow o k r  ó 1 ew sk i e !

Z ara  pow eselała. O bejm ując szyję swego drogie­
go rodzica, p rosiła , by dziś  jeszcze odpow iednie w y­
dan o  rozkazy. U derzono w gong, a po chw ili w kom ­
n a tach  te tra rch y  zjaw ił się Arjus...

IV.
Nie bój się córo Sjonu...

P u rp u ra  w schodzącego słońca okazała  się w całej 
pełni. Od G etsem ane pow iało w onią gó rsk ich  fjołków, 
zaw ilców  i róż, w  gęstw ie ozw ały się trele  zbudzonego 
ptactw a. Ożywiły się w górza g rom adam i pą tn ików , 
m ających  doznać a k tu  oczyszczenia w św ią ty n i jero­
zolim skiej. Schodził ten  różnobarw ny  tłu m , ścieżyna­
m i w ijącem i siię w śród gór n a  dolinę H innom  od po ­
łudniow ego w schodu i od północnego zachodu z p a ­
sm a gór Oliwnych. Ten schodzący tłum , p a trzący m  z 
doliny, p rzed staw ia ł się jako  p ięcioram ienny p ro ­
m ień kolorow y, zb iegający  się n a  sz lak u  B etanji, w io­
dącym  do Jerozolim y. N iebaw em  łańcuch  p ątn iczy  
za ta raso w ał solbą drogę. W ten  łańcuch  w jechał ko r­
don zbrojny środkiem  drogi, a p rzew odniczący m u 
cen tu rjo n  w ołał: — M iejsca! m iejsca! S ław etny  g a li­
le jsk i te tra rc h a  jedzie! Na to w szystko p a trz a ła  gro­
m ad k a  ludzi z góry, z pod olbrzym iego cedru, s tan o ­
wiącego szczyt ogrodu zw anego G etsem ane. G rom ad­
ka ludzi schodziła zw olna z tego  szczytu, d rożyną w ą ­
ziu tką  i n ie  w iele uczęszczaną, a w iodącą k u  w illom  
Łazarza. T łum , poznaw szy ową g rom adkę, poruszył 
się gw ałtow nie i k rzy k n ął grom ko: H osanna N azare j­
czykowi! Z g ro m ad k i w zniosły  się ręce do góry na 
znak  pozdrow ienia, a bliższe tłum y  otoczyły ją  w 
m gnien iu  oka. P orw ano N azarejczyka i w yniesiono 
w górę, krzycząc w ciąż: W ita j k ró lu  żydow ski! W itaj 
sy n u  D aw ida! H osanna! H osanna cudotw órcy! Ogo­
łocono k rz a k i i łąk i z kw iecia, p a lm y  z gałązek  i ob­
rzucano  nazw anego żydow skim  królem , tak , że cała 
postać unoszona w ram io n ach  u to n ęła  w kw ieciu  i 
zieleni. Z u s t do  u s t podaw ano sygnały , k tó re  lotem  
strza ły  p rzedosta ły  się n a  isaan przód  pątniczego ła ń ­
cucha i dosięgły naw et g in ącą  już w tu m an ie  kurzu  
k aw alk ad ę  te tra rch y . K rzyk tłu m u  zdaw ał się roz­
chodzić po  całej G alilei i p ęd z ił hen  w przestw orza,



Id o  naw et p ta k i zn ik ły  z horyzontu . R ozstaw ione n a  
m u rach  straże  zadęły  w  trąby , jak  n a  niebezpieczeń­
stw o, a  w  kro tce  potem , b ra m ą  E fra im a w yjechał n a ­
przeciw  tłu m u  uzbro jony  konny  p lu to n ; m u ry  opano­
w ali łucznicy.

W  blizkości dom u Łazairzowego, grzecznym  ru ­
chem  uw olnił się N azarejczyk z w ięzienia ram ion  
ludzkich, ob jaw iając  życzenie naw iedzen ia  domu. 
T łum  g a rn ą ł isię za nim . Zatłoczono dziedziniec, ale 
w stępu  do -domu b ro n iło  już d w u n a stu  tow arzyszy 
N azarejczyka, n aw o łu jąc : Dozwólcie drogę P anu!

T łum  ro zstąp ił się, n ie  szczędząc sobie w zajem  
kułaków  i kopnięć w owych czasach ta k  pospolitych: 
nie jeden guz sterczał z pod  czupryny, n ie  jeden ząb 
ta rza ł się w traw ie . Tuż p rzy  N azare jczyku  otrzym ał 
silne uderzen ie w  tw arz  jak iś  Asfcalończyk, tak , że 
doznał przecięcia w arg  i k rw o toku  z nosa. Podbite 
oko nab ieg i o sin iak iem . A skalończyk upadając , 
chw ycił brzeg h itic h in  C hry stu sa  i rzekł. — P an ie  
oto jak  m nie poran iono . U śm iechnął się sm utn ie  N a­
zarejczyk, p o d ając  rękę leżącem u, poczern do tknął 
m iejsc zran ionych  delikatnym  ruchem . N iem al ró ­
w nocześnie u s ta ł k rw otok , znikł siniec z pod oczu i 
zgoiły się w argi. T łum  zaw ył: H osanna!, a N azare j­
czyk rzekł do uzdrow ionego: — Syna człowieczego 
zran ią  więcej, a n iem asz  k to  by go uzdrow ił... odejdź 
w pokoju...

Z dom u Łazarzow ego w yniosła  Z ara  drogi kobie­
rzec i usław szy  go pod nogi 'N azarejczyka, p ro siła , bjr 
niegodny dom  odwiedzić raczy ł, nóg nie uraziw szy. 
M arta  z w ieńcem  róż, M arja  z am forą  n ap e łn io n ą  spi- 
konardem , a Ł azarz z naczyniem  różanej wody i tk a ­
n in ą  m ięk k ą  p rzy jm ow ali gościa  w progach  dom u, z 
uczuciem  w ylanej serdeczności. Na w idok żywego b u ­
downiczego, k tórego  z szeroko o tw artem i oczym a śle­
dzili na jb liżsi, znow u tłu m  zawył uw ielbieniem , w al­
cząc o k ażd y  krok, by lepiej u jrzeć w skrzeszonego. 
W reszcie zam knęły  się  oddrzw ia za N azarejczykiem . 
Tow arzyszyli m u : Szym on zw any P io trem , n ieo d stę­
pny Jan  i syn Szym ona .z K arjo tu : Judas.

— W itaj w dom u naszym  p rzy jac ie lu  m ój — za­
w ołał Łazarz rzu cając  się  m u  w ram iona.

— W itaj słodki proroku , pan ie  mego serca! — 
rzek ła  Zara.

— W itaj d obry  gościu, błogosław iony p rzy jacie­
lu! — m ów iła M arta.

A M arja  bez słów , upad łszy  n a  tw arz, w y lała  am ­
forę sp ik o n ard u  n a  nogi N azare jczyka i rozc iera ła  go 
po stopach  strudzonych , p ięk n y m i sw ym i w łosam i. 
Ten objaw  serdecznej m iłości rozrzew nił N azarejczy­
ka; jął odw zajem niać się i b łogosław ić dom  ten, przez 
się tak  um iłow any.

— A ten, k tó rego  n iem asz i k tó ry  d la m nie uczy­
nił co może, Ojciec m ój M atuzalem a, w iekiem  szczę­
śliw ym  obdarzy. Ojca twego Z a ro ! U m iłow ań dom  
w asz sercem  lnojem , a  m aluczko bić p rzes tan ie  i Syn 
człowieczy um ęczon będzie.

— P anie, czem u ra n isz  dusze nasze  tak im  pow ie­
dzeniem ? — ze łzam i w oczach jęk ła  Zara.

— Czemu? — pow tórzyła M arta.
— A lbow iem  czas mój nadchodzi i n a  ten  czas 

w łaśn ie  jam ci p o słań  — odparł C hrystus. — S m utna 
jest. dusza m oja , ale k u  radości w aszej, a  przeto nie 
sm ućcie  się, albow iem  n ik t w progi O jca m ego nie 
w ejdzie jeno przezem nie!

Nie było co n a  to m ów ić: cisza s ta ła  się d ruzgocą­
ca; Szym on zw any P io trem  zw iesił głowę n a  p iersi, 
a Jan  p łakał. Ale Ju d ę  z K arjo tu  dręczyła ta  cisza i ta  
m ow a N azarejczyka.

— P rześliczn ie  pachn ie  ten  sp ik o n ard  M arjo! A 
przecz w y la łaś  go ty le!? — w kręcił się w ciszę Ju ­
dasz. — Oto p u s ty  m ój woreczek, a trzy sta  groszy w a­
la s ię  w p ro ch u  n a  posadzce i jeno w onią w artu je !

— Zostaw  ją  w  pokoju , Judo! W szak ten  piko- 
n a rd  zachow anym  być m ia ł n a  dzień  mojego pogrze­
bu — m ów ił N azarejczyk. — B iednych znajdziecie za­
wsze m iędzy  sobą, ale m n ie  już nie znajdziecie... Syn 
człowieczy w in ien  odejść.

— W szak u tru d zo n  jesteś m is trzu ?  — przy łasił 
się znow u Judasz.

—• Z ali n ie w idzicie iże m is trz  u trudzon!?  — 
zw rócił się do obecnych. — P odajcie  w ino z Akko, a 
nieco fig u trudzonym  gębom, a żywo!

Szym on zw any P io trem  p rz y tk a ł u s ta  Judy  sw ą 
szeroką garścią , a  kobiety  rozbiegły się po domu.

— Nie po ra  te raz  n a  uczty! — zgrom ił C hrystus — 
Idź P io trze w yślij dwu, aby sp row adzili oślicę, u w ią­
zaną w jarze  u drzew a cukrow ego i sprow adźcie ją  
tu. A gdyby isię p y tano  coś przeciw  tem u, powiedzćie, 
jako, że P an  życzy sobie tej oślicy i w krótce ją  zw ró­
ci — a w ydadzą w am .

P io tr wyszedł, a sy n  Szym ona z K arjo tu , ją ł wo­
dzić n iespokojnym  okiem  po k ą ta c h  a trju m , zali już 
raz  w niesionem  będzie w ino i godny posiłek .

— M niej o p a rę  groszy n a  gębę, zawsze to  oszczę­
dność — pom yślał.

W zbran ia ł isię C hrystus spocząć, ale budow niczy 
siłą w ciągnął go w trik lin ju m , gdzie na  sofce um ie­
ścił p rzy jac ie la  i serdecznego uczn ia  Jana . Sam  siad ł 
naprzeciw , a Judasz  w ym knął się za kotarę . Gonił go 
sm u tn y  w zrok C hrystusa.

— C zuw ajcie, aby się zbyt nie objadł i n ie  up ił 
szafarz  m ój — w ielce zawsze sp ragn ion  i łakom  w iel­
ce — szepnął Łazarzowi.

— W strzem ięźliw ość w dom u m oim , m iary  go i 
tak  nie nauczy  — odparł Ł azarz — ale chciałem  ci coś 
rzec C hrystusie... Byłem u P oncjusza  i w idziałem ...

— B arabbasa  — w trąc ił C hrystus. — Ciem ny 
zbrodzień żyć będzie, a  oszczędzon, byście w iedzieli, 
jako  Syn człowieczy n ienaw idzonym  będzie. S p raw ie­
dliw ie p o stąp ił P iła t a n ie w edle p raw a, bo tak a  wola 
Ojca mego!

—- Gdybym  chciał w yprow adzić w niosk i ze słów 
Piłata. — m ówił dalej budow niczy — toby w ypadło, 
że m ocy tw ojej zam iast na. w skrzeszenie, użyć należa­
ło n a  zab ijan ie  podziem nych kretów .

— Bo jest człow iekiem  i w ybiera ła tw ie jszą  dro­
gę. Jest R zym ianinem  i zaszczytem  jest dla niego za­
b ijan ie  wrogów. Czuje na  sobie sk u tk i obłudy i jest 
n ieu b łag an y  — oto P iła t  — odpow iedział C hrystus. — 
Ojciec mój, k tó ry  jest w  nieb iesiech , d a ją c  życie, za­
bron ił zdbijać, a  ciem notę roz jaśn iać  kazał m iłością 
i pośw ięceniem . Jam  poto posłań , b y  tego nauczyć, 
azali wiesz, że czuje dusza 'm oja co będzie i jak  b a r­
dzo jest sm u tn a?

W niesiono w ino. P rzez grzeczność um oczył w 
niem  usta, N azarejczyk i jeszcze raz  pobłogosław ił do­
mowi, szep tem  coś w ym aw iając. Z za k o ta ry  w ytoczył 
się sy n  Szym ona z K arjotli, już kom pletn ie  p ijan .

— W ino ,z Akko, nauczycielu , lepsze niż z En-Gad- 
di co m i p o d a ł K aper.

— Nie zdradzaj s ię  zbyt w cześnie, mój synu! — 
napom niał łagodnie C hrystus. — W ie Syn człowieczy 
za. co p iłeś  z K aprem , a i ty  w iesz także!

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Zawalony szyb.
O tw arli szyb, zapalili k arh itó w k i i po jednem u 

schodzili w  g łąb  kopaln i.
S ilny  zaduch  i wilgoć w y p e łn ia ła  szach ty  k o p a l­

n i, gdzie n ie  gdzie porozrzucane n arzęd z ia  górnicze, 
kilofy, łom y i łopaty  leżały  w  nieładzie . Szukali 
sw ych narzędzi, a  gaw ędź ic h  ro z leg ała  się po d ługich  
k o ry ta rzach  kopalna. Rozległo się g łuche dudn ien ie  i 
potoczyła g w ara  g ó rn ik a  z n iem em i ska łam i, k tó re 
pod u d erzen iam i k ru szy ły  s ię  n a  m ałe g ru d k i, i  p a ­
da ły  coś szem rząc i ża ląc się. W y k rad a li je drap ieżnie 
m atce ziem i i wwozili do jak ich ś  fabryk . P ra c a  znoj­
n a  toczyła się, gw izdki i n aw o ły w an ia  ob ija ły  się po 
k o ry ta rzach  m rocznych  i ponurych . G órnicy n a  p rze­
m ian  b ili w  sk a lis ty  g ro t ru d y , ciągnęły  się w ózki n a  
p rzem ian  do  szybów sk ąd  unosiły  je dźw ignie. Nagle 
rozległ się  głos pełen  p rz e ra żen ia  — W oda! Gazy! 
uciekać. P od  ziem ią obudził się żywioł grozy i n ac ie ­
r a ł  z zaciek łością  n a  górników . R atow ali się jak  m o­
gli, a  w oda podm yw ała  filary , gdzie n ie gdzie ru n ą ł 
sufit, gdzie n ie  gdzie słychać było s tłu m io n e  głosy — 
ra tu n k u !... S zach ty  tonęły  w  m roku, a  podziem ne d u ­
chy ch icho ta ły  p rzek o rn ie  w  p lu sk u  w ody pom la- 
skując.

Ucichło. Z dalek ie j fab ry k i po pew nym  czasie 
p rzyby ła  pomoc, s ik aw k i p raco w ały  p rzez ca ły  dzień, 
lecz r a tu n k u  dać n ie  m ogli, było  zapóźno. Z m ia s ta  
z jechała  isię w ładza. S p isa li pro tokół popieczętow ali 
kopalnię.

W  leśnem  u s tro n iu  ziem i k ieleck ie j w zaciszu jest 
m ogiła górn ika , co zginął w  pochodzie sta li.

* ★ ★

N iedaleko od szosy p rzec in a jące j las  wznosi się 
k u rh a n  zaw alonego szybu kopaln i, porosły  m chem , 
szerokim i liśćm i podb iału  i burzanem .

W około p an o w ała  grobow a cisza. Księżyc s re ­
brzył w yniosłe  w ierzchołk i s ta ry c h  sosen, k tó re  snu ły  
od daw n a legendę zasypanej kopaln i.. Cisza... P rze le­
ciał lasem  jak iś  szelest, gdzie n ie  gdzie b ły sn ę ła  la ta r ­
ka, lekk ie  s tąp an ie  zbliżało się, i Coraz w yraźn ie j 
b rzm iało  w  leśnem  u s tro n iu  s ta re j kopaln i. O tw arł 
się szyb i jasność o lśn iła  s ta re  św ierki. P rzeźroczysta 
jak  ze szk ła  w zn iosła  się  szopa, a  pod n ią  dźw ignia. 
Zbliżyli się  gó rn icy  n ie  sam ow ici, zam yślen i w  au reo ­
li tęczow ych odbłysków . Z am yślen i s tan ę li n ad  szy­
bem , i  ko lejno  poczęli w chodzić do  w nętrza. Z aw rza ła  
robota, zaw arczały  dźw ignie, rozległo się g łuche d u ­
dnien ie kilofów , zaw ieru ch a  p racy  coraz b rzm ia ła  
m ocniej, doniosłej rozlegało  się po lesie tę tn o  pracy, 
aż cały  la s  się zachw iał. Sosny zaczęły nucić hym n ze 
słów  ostrej podziem nej roboty, zw ierzyna leśna  z d a ­
leka p rzy g ląd a ła  się św ia tłu  i ludziom  w jak ich ś  to ­
gach  z odśw iętnym  uśm iechem  n a  tw arzy . Coraz w ię­
cej p rzybyw ało  górników , coraz siln iej b iły  kilofy. Mi­
gaw kow o p rzesu w ały  się  w ózki w pow iętrze. W ydo­
byw ali z zaw alisk  k o p a ln i zło tą rudę , i  pozostaw ione 
sk arb y  życia. W  leśnej u s tro n i zap ad ła  noc, a  dźw i­
gnie b ezu stan k u  po szk lanych  fila rach  p rzesu w ały  
wózki p e łn e  złotej ru d y . P rzy g ląd a ł się  te j p racy  s ta ry  
leśn ik , i  sam  się dziw ił te j gorączce. Nagle poczęły ga* 
snąć św ia tła , m ilk ła  ty tan iczn a  zaw ierucha p racy , a 
n ad  k o p a ln ią  zap an o w ała  cisza. Podeszedł leśn ik  do 
szybu spo jrzał w głąb, gdzie g łucho  echem  o b ija ły  się 
naw oływ an ia  i s tu k  kilofów. U kląk ł i zm ówił Anioł 
Pański.

N ad lasem  św ita ł p ierw szy  brzask .
Donat Lesw w ski.

Kobiety dziś a., dawniej.
(Dokończenie).

M oda dzisiejsza i  w ogóle m oda jes t pew nego ro ­
dza ju  suggestją , k tó ra  k aże  naśladow ać bezm yślne 
i n iedorzeczne in ten c je  au to ra .

Czy m oda s ta je  się  n iebezpieczną d la  życia?
Hez w ą tp ien ia . Śm iało pow iedzieć m ożna, że k aż ­

d a  m oda jes t p rzyczyną chorób i śm ierte lnych  w y p ad ­
ków. N iebezpieczne s ą  bow iem  bucik i o w ysokich  ob­
casach , k tó re  pow odują choroby nóg  i  p rzepony b rz u ­
sznej. D zisiejsze k ró tk ie  spódniczki zm usiły  kob iety  
do noszen ia  podw iązek, k tó re  choć w y c iąg ają  należy ­
cie pończoszkę, jed n ak  ta m u ją  k rew  i n ab aw ia ją  ko ­
b ie ty  ciężkiego zaburzen ia  obiegu k rw i, a  n aw e t a ta ­
k u  sercow ego. A dzisiejsze szm ink i i in n e  kosm etyk i, 
k tó re  zaw iera ją  a lkalo idy? U żyw anie ich, często je s t 
pow odem  zak ażen ia  krw i.

— T rudno! — m ów ią kobiety  — n a s ta ła  „ taka 
m oda", a  m y  m usim y  jej s łuchać .

K obieta m u si sobie k u p ić  m odną suk ienkę, m o­
dne bucik i, m odny  płaszcz, m odne rękaw iczki, m odne 
dessous, i w szystko  m u si m ieć m odne, by być m odną.

Chcąc w ięc sobie k u p ić 'm o d n y  kapelusz , p raw i 
m ężow i k ilkugodzinne „kazanie", lub  jeśli to n ie  s k u t­
k u je , zaczyna ofenzyw ę; w ięc sypie isię n a  głow ę bie­
dnego m ęża g ra d  naczyń  kuchennnych , poduszek, b u ­
cików, aż w reszcie  „udobruchany" m ężulek w yciąga 
z p o rtfe lu  k ilk a  bankno tów  dziesięciozłotow ych i w rę­
cza swej „dobrej żonie". U daje się w ięc k o b ie ta  do 
Składu z kapeluszam i. P rzerzuca stosy  m odnych  k a ­
peluszy, p rzy m ierza  sobie jeden  po d rug im  i w yczer­
p a n a  ze sił, w yb iera  odpow iedni d la  siebie kapelusz.

Kobiecie chodzi p rzedew szystk iem  o to, by za­
wsze by ła  m odnie u b ran ą , a  u b rań ie  jej było n a jw y ­
tw orniejsze i najo ryg ina ln ie jsze , aby wszyscy podzi­
w ia li ją , a jej p rzy jac ió łk i pożółk ły  z zazdrości. Czę­
sto ta k a  kob ie ta  sadzi się n a  oryginalność. Nie daw no 
nosiła  to reb k i ze skóry  węża, a te raz  sp ra w iła  sobie 
u b ran ie  ze skóry... cielęcej. N aw et pończoszki zdjęła, 
by jej nam alow ano  deseń n a  gołej nóżce, by uw agę 
przechodniów  bardzie j n a  siebie skoncentrow ać. C ho­
ciaż ta k i „szpas" kosztow ał „ty lko" około 1 . 0 0 0  zło­
ty ch  i trw a ł p rzez jeden  wieczór, gdyż farbę może 
zmyć deszcz, lub  podczas sn u  fa rb a  się ściera, to je ­
dn ak  to było  oryginalne , a  ona. by ła m odnie „ub rana" .

J a k  w spom niałem , k o b ie ta  chce zawsze w yglądać 
o ryginaln ie . Nosi w ięc b ranzo le tk i i n aw et zegark i 
pod ko lanem , co p rzy  obecnej k ró tk o śc i suk ienek , nie 
tru d n o  jest zauw ażyć, tem barziej, jeśli kob ie ta  tego 
sam a chce, gdyż p ragn ie , by b ran zo le tk a  jej sp raw iła  
n a  w idzach  pożądany  efekt.

Jeśli m oda każe kobietom  nosić b iżu terję  zdobną 
w szm aragdy, to  b roń  Boże n ie  w olno jej w dziać b ra n ­
zoletk i w ysadzanej tu rk u sem , gdyż to  n ie  jes t m odne. 
Czy n ie  jest to śm ieszne?

Sądzę, że gdyby n ie m oda, w szystk ie  kob iety  u- 
b iera łyby  się tak , jak b y  im  było do tw arzy , jak b y  im  
pozw alał n a  to s tan  m a te rja ln y .

Są jed n ak  jeszcze tak ie  p a ń s tw a  n a  świecie, k tó re  
n ie to le ru ją  dzisiejszych  p raw  kobiety , jak  Chiny, k tó ­
re  w trą c a ją  do w ięzien ia kob iety  m odnie się u b ie ra ją ­
ce. A w  P ary żu  zaw iąza ła  się sp ec ja ln a  liga, m ająca  
n a  celu , w ystąp ić  o stro  przeciw  um ężczyźnian iu  ko­
biet i p rzypom inać im, by  kob iety  pozostały  nad a ł 
ty lko  kobietam i.

Jakże p rzy k ro  n am  m ężczyznom  się w ydaje, k ie ­
dy popatrzym y w  przeszłość i porów nam y te raźn ie j-



szość. Co p rzed tem  było zak azan e  i uchodziło  za nie- 
m oralność, dziś jes t o s ta tn im  k rzyk iem  mody. 

Temipora m utan tu r!!!...
Mieczysław Stawarz.

Poradnik gospodarczy.
Z iem niak i sprow adzono do E uropy  z A m eryki. 

H iszpan ie i W łosi przy  końcu  XVI w iek u  chodu ją  je 
jak o  k a rm ę  d la  w ieprzów . Zw ano je „ tarto ffo li"  skąd  
pow sta ła  n azw a k arto fle . L udność czu ła  jak iś  dziw ny 
w strę t do z iem niaków  i n ie  ch c ia ła  ich  u p raw iać  choć 
już w e F ran c ji zaczęły po jaw iać  się w  XVII w ieku  n a  
sto łach  m agnatów , k tó rzy  w szelk im i s iłam i s ta ra li  
się u  sw oich poddanych  zaprow adzić ich  upraw ę.

O pow iadają n a  pow yższy tem a t n a s tę p u ją c ą  a- 
negdotkę. Jeden  z m ag n ató w  rozdaw ał sadzonk i 
w szystk im , k to  ty lko  chciał, aby rozpow szechnić u p ra ­
wę karto fli, a le  n ie  było  chętnych  do ich  upraw y. 
W p ad a  n a  n as tęp u jący  pom ysł: sadzi obszerny  łan  po­
la  z iem n iak am i i obstaw ia  go s iln ą  strażą . Każdego 
p rzechodnia zac iek aw ia  co to zasadzono n a  tem  polu 
i co tak  p iln ie  s traż  strzeże. K ażdy chce zdobyć ro­
ślinkę ta k  siln ie  strzeżoną. M imo straży  k ra d n ą  więc 
w yrosłe z iem n iak i — a  s tra ż  u d a je  iż  o tem  nic nie 
wie. T ak im  podstępem  rozszerzono tę  ta k  pożyteczną 
w gospodarstw ie  roślinę, a  dziś n iem a  ro ln ika , k tó ry ­
by jej n ie chodow ał, a zw łaszcza n a s i w ieśn iacy  ty l­
ko z tru d n o śc ią  m ogliby się bez n iej obejść.

W ielk i g łód  w  1772 przyczynił się rów nież do roz­
pow szechn ien ia  tego a r ty k u łu . Jednak  n a  w iększą 
skalę  zaczęto je u p raw iać  dopiero z początk iem  XIX 
w ieku  w całej E uropie. D zisiaj m am y p raw ie  już
2 . 0 0 0  odm ian .

W artość  ziem niaków  polega przedew szystk iem  
n a  ilości 'zaw artej w  n ich  m ączk i, n a  p lenności i od­
porności n a  zarazę (zaraza k a rto flan a) i czasie do j­
rzew ania .

Nowe odm iany  o trzym ujem y we w zorow ych go­
sp o d arstw ach  stosow nie p row adzonych  z nasion  przez 
krzyżow anie. K artofle  u d a ją  się n a  g ru n tac h  p iasz­
czystych — m arglow o — g lin ia s ty ch  suchych, — n a  
m okrych  ilość m ączki w z iem niaku  m aleje.

Z iem niak i lu b ią  ziem ię ‘ dobrze znaw ożoną św ie­
żym  obornikiem . U d a ją  się n a  now inach  i k arczun- 
kach . N aw ozy azotow e źle d z ia ła ją  n a  c iem niak i, gdyż 
zm niejsza ją  zaw artość m ączki zaś naw ozy potasow e 
i fosforow e po tęg u ją  plon.

Sposoby sad zen ia  k a r to f li >są różne. W ieśniacy 
n a s i sadzą je za p ług iem . Leżą one w tedy  w  ziem i n a j­
m niej up raw ionej i n ie  m ogą czerpać w  dostatecznej 
ilości zaw artego  pokarm u. N ajlepiej sądzić z iem niak i 
w  ra d lo n k i dobrze w ygnojone, postępu jąc  tak , aby sa ­
dzić w  k w a d ra t w ed ług  znaczn ika. Z ysku jem y w tedy  
n a  obróbce, gdyż ta k  posadzone z iem n iak i ła tw o  d a ją  
się ob rad łić  w  dw óch k ie ru n k ach .

Nie należy  ziem niaków  k ra ja ć  do sadzen ia  ale sa­
dzić całe średn iej w ielkości, jeżeli k ra je m y  to k ra ja ć  
w zdłuż ziem niaka, zostaw ia jąc  ta k  z  jednej jak  i z 
drugiej s tro n y  odpow iednią ilość dołków. Nie należy  
sadzić ziem niaków  za gęsto, gdyż aby w ydać odpo­

w iedn i plon, po trzebu je on do w zrostu  pew ną prze­
strzeń.

Sadzić z iem niak i pow inno się od połow y k w ie tn ia  
do końca m aja . W cześniejsze sadzenie je s t bardzo  re- 
zykow ne, gdyż ziem niak  jes t bardzo  w rażliw y  n a  zi­
m no i z najlżejszego  przezięb ien ia ginie. Posadzone 
i zeszłe ziem niak i należy  s ta ra n n ie  okapać i obrać z 
w szelkich  chw astów  lub  oborać.

Z iem niak i często n iszczy choroba zw ana „zarazą 
k arto flan ą" .

N a liśc iach  ziem niaków  w ystępu je  grzybek w sk u ­
tek  czego ro ś lin a  n ie  ob radza kłębów  n a  korzen iach , 
Lub o b rad za  bardzo  m ało  i  to łu p in a  p o k ry ta  jes t tak  
zw aną „parszyw ką". Zbiór ziem niaków  n as tęp u je , 
gdy n ać  pożółknie i  zwiędnie.

Jak  długo  n ać  je s t zieloną, tak  długo trw a  osa­
dzanie się  m ączk i w  k łębach .

Z iem niak i w yb ran e  odpow iednio i dobrze u p ra ­
w ione d a ją  w ysokie plony.

P rzechow ujem y je  w  p iw n icach  lub  kopcach  po­
dobnie jak  bu rak i. Jan M atysik.

P orad n ik  lek arsk i.
W ywichnięcie. W yw ichnięcie jak ie jś  kości ze s ta ­

wu, bardzo  łatw o n as tąp ić  m oże przez uderzenie, 
pchnięcie, lub  ru c h  gw ałtow ny. K iedy kość w yjdzie ze 
s taw u , sp raw ia  chorem u bardzo  w ielkie boleści, n a ­
leży w ięc położyć go w  spokoju, aby n ie był n arażony  
n a  ru c h  i w strząśn ien ia . Z an im  przybędzie lekarz, ro ­
bi się zim ne ok łady  n a  uszkodzony staw . W iększa, jest 
sz tu k a  n ap raw ić  staw , jak  złożyć z łam ane kości, d la ­
tego znać trzeb a  budow ę staw ów , chcąc naprow adzić 
kość n a  sw oje m iejsce. A to ty lko  lek arz  uczynić p o ­
trafi.

Odmroźmy. B ierze s ię  w  tym  w y padku  gorące k ą ­
piele (45—55° Celsj.) nóg lub  rą k  z ko ry  dębowej. Sto 
do d w u stu  g ram ów  k o ry  dębow ej g o tu je  się w wodzie 
przez 15—20 m in u t; n astęp n ie  dolać do tego 2  l itry  go­
rącej w ody i k ąp ać  nogi czy ręce. K ąpiel pow inna 
trw ać 10—20 m inu t. Po osuszeniu , trzeba chore m iej­
sce natrzeć  św ieżą sk ó rk ą  cytrynow ą.

Okaleczenie ócz. Zw ykle okaleczen ia  ócz, s ą  prze­
w ażnie pow ażne uszkodzenia. D latego też przy  ob­
cych c ia łk ach  lżejszego ro d za ju  w ystarczy  pomoc do­
mowa. Jeżeli d o stan ą  isię do oka d robne c ia łk a  obce 
jak  py ł, owady, p iasek , cząsteczki węglowe, to nie 
trzeba o k a  trzeć, lecz je m ocnę zam knąć przez pew ien 
czas; bow iem  po tem  tw orzy  się w sk u tek  d rażn ien ia  w 
oku obfite w ydzielenie łez, za pom ocą którego obce 
ciałko w ypływ a z oka, lub  też u sk u teczn ia  się to  w ten 
sposób, że się m u sk a  oko d e lik a tn ie  od sk ron i k u  no­
sowi. W  gorszych w ypadkach , należy  n a ty ch m ias t u- 
dać się do lek arza  — okulisty .

(Dalszy ciąg w następnych  num erach '.

M yśli.
Qd najwcześniejszej młodości, tam. — w P rzyrody księdze 
Szukaj, bracie, lekarstwa na żywota nędze!

☆
Słodkie słówka, słodka m in a ,
Ale w sercu, to — gadzina:
Gdy nadepniesz, mimowolnie, —
Wnet jadowem żądłem  kolnie...

☆
Mówią: „spił się ja k  bydlę1, lecz — w idzia ł kto bydło 
Dobrowolnie pijące gorzałę obrzydłą?!...

Albat-ros.
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KRONIKA.
P o s ie d z e n ie  sejm u. Najbliższe posiedzenie sejmu 

odbędzię się we czwartek 19 b. m. Sejm będzie obra­
dował nad budżetem na rok 1928/9. Budżet, jak wiado­
mo, musi być uchwalony przed 1 lipca b. r.

M in ister Z a lesk i w  R zym ie. W ubiegłym tygo­
dniu bawił w Rzymie polski minister spraw zagrani­
cznych A. Zaleski. Pana ministra przyjmowali Włosi bar­
dzo serdecznie. Pobyt jego w Rzymie przyczynił się 
znacznie do zacieśnienia węzłów przyjaźni polsko-wło­
skiej.

S ie d m n a sto le tn i sam ob ójca . W nocy z wtorku 
na środę w ubiegłym tygodniu rzucił się pod koła po­
ciągu osobowego, zdążającego z Chyrowa do Przemyśla, 
Józef Barnat, lat 17, uczeń szkoły handlowej w Prze­
myślu. Desperata przewieziono do szpitala w Przemyślu, 
gdzie zmarł. Przyczyną samobójstwa — nieszczęśliwa 
miłość.

S za n ta ży sta  m atrym on ja ln y . W Przemyślu przy­
chwycono niebezpiecznego osobnika, emeryta kolejowe­
go, nazwiskiem Karol Ungeheuer, który pomimo 52 lat 
życia, umiał rozkochiwać w sobie panny, wdówki i roz­
wódki i pod pozorem małżeństwa wyłudzał od nich 
znaczne sumy. Gdy już wszystko było przygotowane do 
ślubu albo uciekał, albo groźbą skandalu wymuszał mil­
czenie. Ungeheuer ma na sumieniu setki ofiar w całej 
Polsce. Służył on przed wojną jako feldfebel w wojsku 
austrjackiem, poczem uzyskał miejsce konduktora przy 
kolei. Ungeheuer rozwijał swą działalność od roku 1926 
i w jego matrymonialnych „raidach“ stale towarzyszy­
ła mu jego żona, ułatwiając poznanie i załatwiając jego 
korespondencję. Celem zatarcia śladów zmieniał ciągle 
nazwisko na Potworowski, Podhorecki i t. p. Onegdaj 
Ungeheuer zjawił się w Przemyślu i tu zarzucił sieci 
na pewną wdówkę. W chwili gdy już był bliski celu 
i miał dostać większą gotówkę, policja dowiedziała się
0 nim i aresztowała go.

K at n ie  o jc iec . Wojewódzką komendę policji w Sta­
nisławowie zawiadomiono o strasznym wypadku dzie­
ciobójstwa, jaki się zdarzył w pobliskiej wsi, Lachowce. 
Mieszka tam mianowicie rolnik, Dmytro Krawce wraz 
z liczną rodziną. Onegdaj wybuchła w domu awantura, 
na tle jakichś niesnasek familijnych. Ojciec zgniewał się 
bardzo na 14 letniego syna, Janka, którego zaczął bić
1 katować w tak okrutny sposób, że chłopiec skrwa­
wiony padł na ziemię, znosząc razy i kopaninę. Dopie­
ro po jakimś czasie zdołano oderwać kata od swej ofia­
ry. Niestety było już zapóźno. Chłopiec umarł wśród 
strasznych męczarni i krwotoku wewnętrznego w prze­
ciągu 5 minut. Sprawca został aresztowany i oddany 
sądowi w Stanisławowie.

A r esz to w a n ie  b a n d y  p rzem y tn ik ó w . Od pe­
wnego czasu policja posiadała wiadomości, że w po­
wiecie szczuczyńskim większe grupy przemytników 
przekraczają granicę polsko-niemiecką, przemycają 
z Prus różne towary i przewożą z terytorjum polskie­
go do Niemiec obywateli polskich, pragnących przedo­
stać się przez granicę bez paszportu zagranicznego. 
Przed kilkoma dniami jedna z takich grup przemytni­
ków w pobliżu granicy natrafiła na polskiego strażnika 
celnego, rozbroiła go i umknęła wraz z karabinem na 
terytorjum niemieckie. Policja nasza rozpoczęła energi­
czne dochodzenie, w wyniku którego udało się obecnie 
aresztować całą bandę zawodowych przemytników, gra­
sujących w powiecie szczuczyńskim. Jak się okazało, po­
bierali oni za przeprowadzenie przez granicę po 12 do­
larów od każdej osoby. Aresztowanych przemytników 
przekazano władzom sądowym.

B an d yck i n ap ad  ra b u n k o w y . Onegdaj drogą 
polną z Bursztyna, ^pow. Rohatyn, wracał wieśniak tam­
tejszy, Nykoła Staczyj. Należał on do bogatszych go­
spodarzy, a fama głosiła, że nosi przy sobie dolary. 
W chwili, gdy Staczyj wszedł do lasu, aby się dostać 
do domu, nagle z za drzew wypadło trzech zamasko­
wanych i uzbrojonych w noże osobników. Bandyci po­
walili go na ziemię, następnie przeszukali mu kiesze­
nie i zabrali całą ich zawartość pieniężną w dolarach.

P od  k o ła m i p o cią g u . Pod miejscowością Utrata, 
obok Łucka, wydarzył się straszny wypadek. Przez tor 
kolejowy przejeżdżał wóz, prowadzony przez Józefa Mi- 
nisa. W chwili, gdy wóz, na którym prócz Minisa znaj­
dowało się jeszcze pięcioro dzieci, mijał przejazd kole­
jowy, w blyskawicznem tempie nadjechał pociąg. Skutki 
zderzenia były straszne. Minis został zabity na miejscu, 
dzieci zaś ciężko ranne przewieziono do szpitala.

M iła te śc io w a . O zabawnem, choć niepozbawio- 
nem dramatycznego podkładu, zajściu donoszą pisma 
warszawskie. Zamieszkały w stolicy przy ul. Marszał 
kowskiej inżynier Karol B. ma bardzo, ale to bardzo 
energiczną teściową. Lękając się o całość swoich kości, 
skonstruował drzwi z okuciami według własnego po­
mysłu, które go chronią przed nagłym atakiem. Onegdaj 
w mieszkaniu pp. B. rozpętała się istna burza. Teścio­
wa, podrażniona wielkanocnym kłopotem z „babami*-, 
skoczyła z furją na zięcia. Nieszczęsny inżynier salwo­
wał się ucieczką do swego pokoju. Zdążył zatrzasnąć 
drzwi, padł zziajany na krzesło — gdy raptem rozle 
gły się krzyki:

— Ty gałganie! Ja ci kulą rewolwerową mózg 
rozsadzę!

I w chwilę potem coś strasznie huknęło. Przerażo 
ny zięć zerwał się, otworzył okno i hyc z pierwszego 
piętra. Trzeba trafu, że spadł na zamiatającego podwó­
rze dozorcę domu. który przeląkł się okrutnie i jak 
strzała pomknął po policjanta. O zajściu spisano proto­
kół. Inżynier jest zdania, że „mama“ strzeliła doń z re­
wolweru przez dziurkę od klucza. Teściowa nie przy­
znaje się do winy.

— Walnęłam tylko we drzwi duszą od żelazka — 
twierdzi teściowa, przeszywając zięcia ponurym wzro­
kiem.

Oględziny dziurki w zamku nie doprowadziły do 
wykrycia śladów strzelaniny. Broni palnej również nie 
znaleziono.

W e se le  u  rab ina . W pogranicznej miejscowości 
Tecso, na granicy Rumunji i Czechosłowacji, odbyło się 
wesele ośmnastoletniego syna rabina cudotwórcy z Wiż- 
nitzu (na granicy rumuńsko-polskiej nad Czeremoszem) 
z wnuczką rabina cudotwórcy z Nowego Sącza. Na 
ucztę weselną zjechało się około 10.000 uczestników 
z Polski, Rumunji, Węgier i Czechosłowacji. Byli to po­
za nieliczną garstką kobiet obydwu rodów, sami męż­
czyźni, ortodoksi, wierni wyznawcy cudotwórców. Dla 
nich to przygotowano pod gołem niebem stoły biesia­
dne. Oprócz niezliczonej ilości trunków, strucli i inne­
go pieczywa, przygotowano dla tego tłumu obcych u- 
czestników 300 klg. mięsa, 7.300 kur, 20.000 jaj. Cere- 
monja ślubna odbyła się również pod niebem, w ogro­
dzie. Zarówno pan młody, jak i panna młoda, licząca 
lat 16, odznaczają się niezwykłą urodą.

Za w d z ięczn o ść  do w ię z ie n ia . W spokojnej wie­
deńskiej rodzinie rozegrał się cichy dramat, zakończony 
przed kratkami sądowemi, a dowodzący, jak dalece su­
cha litera prawa odbiega od prawdziwego życia. Oszczę­
dna żona i matka rodziny p. Hermina P. nabyła oka­
zyjnie skórę, aby z niej zrobić dla siebie, męża i dwoj­
ga dzieci tanie obuwie. Skóra ta widocznie pochodziła



z kradzieży i nabywczyni jej została skazana za kupno 
kradzionej rzeczy na 3 miesiąee więzienia. Zapanowała 
z tego powodu nieopisana rozpacz w całej rodzinie, a 
sprawa ta przedewszystkiem trzymana była w najgłęb­
szej tajemnicy przed 84-letnią chorą babką, którą po­
dobny cios przyprawiłby o śmierć. Wyrok jednak trze­
ba było odsiedzieć, nieszczęście mu dało wyjść na jaw. 
Chcąc uchronić p. Herminę od katastrofy, szwagierka jej 
p. Rosa J. ofiarowała się przyjąć tę karę na siebie.

— Zrobiłaś mi już tyle dobrego w życiu — rzekła 
ona — że nadeszła chwila, abym ci się mogła odwdzię­
czyć. Jesteś chora, masz dwoje dzieci, matkę staruszkę, 
która nie przeżyje tego nieszczęścia. Ja jestem samotna, 
pozwól mi więc to uczynić.

Po długich wahaniach i wewnętrznej walce, propo­
zycja ta została przyjęta i pani Rosa J. zgłosiła się do 
więzienia dla odbycia kary. Ale, jak się to zdarza nie­
mal zawsze, sąsiedzi, którym wiadomą była cała spra­
wa donieśli o wszystkiem władzy. Przypadło to właśnie 
w chwili, kiedy Rosa J. odsiedziała już wyznaczony 
czas. Na głowę nieszczęsnej rodziny spadł nowy cios: 
Rosa J. została pociągnięta do odpowiedzialności sądo­
wej za wprowadzenie w błąd władzy, a p. Hermina za 
namowę jej do tego przestępnego czynu. Przytem osta­
tnią, rozumie się, osadzono natychmiast w więzieniu 
dla odbycia kary z pierwszego wyroku. Rozprawa są­
dowa odbyła się w tych dniach i wzruszyła do głębi 
przepełnioną salę sądową.

— Byłam zgubiona — zeznawała p. Rosa J., od­
powiadająca z wolnej stopy — a szwagierka moja 
mnie wyratowała, pomagała mi ona stale w mojem cięż- 
kiem życiu. Wszystko, co tylko posiadam, mam do za­
wdzięczenia jej, ta suknia, którą noszę, jest darowaną 
mi przez nią. To co uczyniłam, nie jest przestępstwem, 
lecz obowiązkiem, który winnam była wykonać.

— A czy stara babka wie już teraz o całej spra­
w ie? — pyta przewodniczący.

— Nie, — odrzekła p. Hermina — powiedziano jej, 
że z przyczyny mej sercowej choroby muszę wyjechać 
do Marjenbadu. Pisuję do niej listy z więzienia, dato­
wane z Marjenbadu, na które mąż mój nakleja czeskie 
marki.

Sąd z zarzutu namowy do oszustwa władz unie­
winnił p. Herminę, pani Rosa jednakże za tę ciężką 
przewinę została ukarana zaledwie 6 dniowym aresztem. 
Obie kobiety ze łzami w oczach dziękowały za łagodny 
wyrok kary. A przecież za czyn taki nie kara, ale na­
groda powinnaby ją spotkać.

S zczy t u czc iw o ści. W pewnej gazecie angielskiej 
opowiada długoletni kierownik ruchu na kolei P. Neele, 
o przykładach uczciwości, które zakrawają już chyba 
na maniactwo, Tak n. p. pewien obywatel przysłał mu 
pocztą 4 szylingi, nie mogąc znieść wyrzutów sumienia 
na myśl, że choć kupił bilet do trzeciej klasy, to je­
dnak, czekał na swój pociąg w poczekalni, przeznaczo­
ny dla podróżnych pierwszej klasy. Pewien znów pro­
fesor z Oksfordu nadesłał zarządowi kolei czek na 50 
funtów szterlingów, nonieważ przez szereg lat woził 
koleją książki, których ciężar przewyższał wagę, ozna­
czoną na bagaże ręczne. A gdy zarząd kolei zwrócił 
mu czek nadesłany, skrupulatny uczony przesłał go po­
wtórnie, nadmieniając, że sumienie jego nie uspokoi się, 
dopóki zarząd kolei sumy powyższej nie przyjmie. 
Szczyt jednak skrupulatności osięgła pewna mieszkanka 
Tivertonu, która nadesłała kolei 55 pensów w znacz­
kach pocztowych, bo tyle nie dopłaciła za bilet kolejo­
wy z Newton Abey do Tivertonu przed trzydziestu dwo­
ma laty i przez cały ten czas dręczyły ją wyrzuty su­
mienia, że dopuściła się oszustwa.

S k on  s ły n n eg o  d e te k ty w a . W Paryżu zmarł po 
dłuższej chorobie słynny francuski detektyw, S. Colmar, 
pogromca bandytów i zbrodniarzy, który był postrachem 
podziemnego świata paryskiego i znał go jak nikt inny. 
Apasze niejednokrotnie próbowali go zgładzić ze świa­
ta, lecz Colmara „nie chwytały się kule“, a każdy ban­
dyta, który podniósł na niego rękę, ginął jeśli nie za­
raz to w najbliższej przyszłości. Utarł się więc przesąd, 
że Colmar „czaruje" i żaden opryszek nie odważył się 
stawiać zbrojnego oporu nieustraszonemu detektywowi. 
Śmierć Colmara wywołała radość wśród paryskich oczaj 
duszów, a gdy zwłoki jego włożono do trumny, zjawi­
ły się u katafalka podejrzane osobistości, aby przeko­
nać się, czy najzawziętszy wróg naprawdę już umarł.

S traszn a  k a ta stro fa  k o le jo w a . W pobliżu pary­
skiego dworca północnego zdarzyła się wielka katastro­
fa kolejowa. Gdy pociąg pospieszny, który odjechał do 
Amiens, osiągnął już pełną szybkość, nagle z przeciwnej 
strony nadjechał pociąg lokalny. Maszyniści obu pocią­
gów w ostatniej chwili spostrzegli niebezpieczeństwo 
i uruchomili natychmiast wszystkie hamulce, nie będąc 
już jednak w stanie zapobiedz katastrofie. Z ogłuszają­
cym łoskotem lokomotywy uderzyły o siebie, wspinając 
się w górę. Szereg wagonów I i II klasy został komple­
tnie zniszczony. Jeden z maszynistów zdołał się urato­
wać, wyskakując w ostatniej chwili na plant kolejowy, 
drugi natomiast poniósł śmierć.

Miejsce katastrofy przedstawia straszliwy obraz. 
Z pod zdruzgotanych wagonów wydobyto dotąd zwłoki 
16 zabitych. Ciężkie rany odniosło 35 osób, pozatem 
jest wiele lżej rannych. Śledztwo w sprawie katastrofy 
kolejowej wykazało, że winę ponosi maszynista pociągu 
pospiesznego Herbert, który przy opuszczaniu dworca 
kolejowego przeoczył sygnał wzywający do zatrzyma­
nia się, celem umożliwienia wjazdu na stację pociągu 
lokalnego.

O d zy sk a n ie  w zro k u  po trzech  la ta ch . Niezwy­
kle wzruszającą chwilę przeżył Anthany Persy, którego 
trzy lata temu kula bandyty pozbawiła wzroku. Kiedy 
po operacji zdjęto mu z oczu bandaże, krzyknął wzru­
szony „Boże! ja znowu widzę" i rozpłakał się jak dzie­
cko. Persy ma lat 33 i posiada sklep jubilerski na je­
dnej z najruchliwszych ulic Chicago. Pewnego dnia do 
sklepu jego wpadło trzech bandytów z krzykiem: „ręce 
do góry lub śmierć!“ Nieustraszony Persy rzucił się na 
napastników. Huknęły strzały i dzielny jubiler runął na 
ziemię przeszyty dwiema kulami. Znaleziono go nieba­
wem nieprzytomnego. Jedna z kul utkwiła mu w oko­



licy lewej skroni, druga przeszyła prawe ramię. Leka­
rze, nie spodziewając się, aby Persy żył długo, posta­
nowili pozostawić mu kulę w głowie. Nie chcieli wsku­
tek ryzykownej operacji przyspieszać jego śmierci. Tym­
czasem Persy naprzekór przewidywaniom wracał do 
zdrowia. Początkowo kula w głowie nie przeszkadzała 
mu wcale, dopiero potem spostrzegł z przerażeniem, że 
traci wzrok. Najrozmaitsze zabiegi nie pomagały. Do­
piero po szczęliwem wyjęciu kuli z mózgu, która tam 
tkwiła przez trzy lata, dzielny jubiler odzyskał wzrok.

Z am ach  n a  k ró la  w ło sk ie g o . W ubiegły czwar­
tek otwarto targi w Medjolanie we Włoszech. Na otwar­
cie to przybył król włoski. Okoliczność tę chcieli wy­
korzystać jacyś zdrodniarze celem zgładzenia króla. 
W tym celu w podstawie latarni na placu Juljusza Ce­
zara umieścili maszynę piekielną, która miała wybu­
chnąć w chwili przejazdu króla. Albo zbrodniarze źle 
obliczyli czas wybuchu, albo też król nieco się spóźnił, 
gdyż maszyna wybuchła, zanim król na plac przyjechał.

Skutki wybuchu były straszne: 15 osób padło tru­
pem, zaś 40 odniosło rany. Policja wszczęła natychmiast 
energiczne śledztwo, zaś burmistrz Medjolanu wyzna­
czył 100 tysięcy lirów nagrody za wykrycie sprawców 
zamachu.

D w a n a śc ie  ty s ię c y  ch ło p ó w  w  w ięz ie n iu .
Z Moskwy donoszą: Według urzędowych danych w chwili 
obecnej w więzieniach sowieckich znajduje się przeszło 
12 tysięcy włościan aresztowanych za ukrywanie zboża 
lub za stawienie oporu przy nabywaniu go przez urzę­
dników.

B u n t m ężó w . Niezwykła a nader doniosła wiado­
mość dochodzi z Pekinu. Oto na wielkiej przestrzeni 
kontynentu azjatyckiego wybuchł bunt mężczyzn prze­
ciw uciemiężeniu ich przez kobiety. Ziemią tą jest krai­
na ograniczona podniebnemi górami Himalaji, rządzona 
przez mądrych lamów, Tybet. Lamowie, sprzymierzeni 
z kobietami, ujarzmili mężczyznę, jak silne pracowite 
zwierzę, z którego wysiłków korzystają pospołu. O upo­
śledzeniu, jakiemu podlega w Tybecie mężczyzna, zda­
my sobie najlepiej sprawę, jeśli przytoczymy choćby 
kilka najważniejszych ustępów z odezwy, wystosowanej 
przez przywódców męskiego ruchu emancypacyjnego do 
wszystkich przedstawicieli swej płci:

„Ojcowie i bracia! Od dawna już cierpimy pod 
jarzmem kobiet. Uważają nas one za woły lub konie 
robocze. Trudno wyliczyć akty zbrodnicze w stosunku 
do n as: Kobieta może mieć kilku m ężów : porzucać ich 
i brać nowych podług upodobania. Pod rządami kobiet 
pracujemy dzień i noc, a one korzystają z owoców na­
szej pracy, podczas gdy nam nie dają nawet dostate­
cznego pożywienia. Jeśli nie zarabiamy dość dużo, o- 
puszczają nas i porzucają jak niewolników. Kobiecie 
wolno wychodzić za mąż, ile razy się jej podoba, my 
muBimy pozostać wdowcami; wrazie śmierci żony, a na­

wet jeśli narzeczona umrze przed ślubem, narzeczony 
nie ma prawa się już ożenić z inną, a jedynem eo mu 
pozostaje, jest dać sobie ogolić głowę i zostać bonzem* 
(duchownym).

Tych kilka przytoczonych wyjątków z odezwy wy­
starczy, aby Europejczyka napełnić zdziwieniem, że ro­
dzaj, bądź co bądź silny, trwał w takich niemożliwych 
warunkach. Ale rozwiązanie tej zagadki jest zawsze je­
dnakowe : siła istniejącego ustroju, który się przyjmuje 
jako stan naturalny i konieczny. I byłyby może niewia­
sty dalej niepodzielnie rządziły w Tybecie, gdyby w swej 
żądzy zysków nie wysyłały swych mężów poza grani­
ce kraju. Jeden z nich, nazwiskiem Amuki, jako han­
dlarz skór został wysłany przez żonę aż do odległej 
prowincji Czeczuan. Wrócił stamtąd po dwóch latach, 
ale jakże odmieniony. Podczas swojej podróży patrzał 
i widział, że w innych prowincjach mężczyzna jest stro­
ną rządzącą, a kobieta jemu podległa. Przez dziesięć lat 
po powrocie pracował nad obudzeniem świadomości 
swoich współziomków, aż oto teraz wystąpił na czele 
unji męskiej, która na swoim sztandarze wypisała: 
„Precz z tyranją kobiecą*. Unja żąda zniesienia wielo- 
m ęstw a: kobiety i mężczyźni mają równe prawa mał­
żeńskie, jak też w równej mierze korzystają z prawa 
własności i z dochodów, płynących z pracy męża. Unja 
zwróciła się do Dalaj Lamy o opiekę i poparcie. Ale 
lamowie stanęli po stronie kobiet. Wskutek tego przy­
szło do walki między armją kobiecą a męską. Jakkol­
wiek mężczyźni okazali się w walce fizycznie silniejsi, 
wobec oporu ze strony rządu nie uzyskali legalnego 
uznania swych praw. W tej obieży uciekli się do ory­
ginalnego sposobu wymuszenia na kobietach ustępstw. 
Oto nie mniej ni więcej odmówili spełniania obowiązków 
małżeńskich. Ten środek okazał się skuteczniejszy nad 
siłę pięści, gdyż rząd wysłał swoich delegatów celem 
pertraktacyj ze stroną przeciwną.

A je d n a k  tru d n o  u w ie r z y ć ! Pisma amerykań 
skie podają taką sensacyjną wiadomość: Łamiąc wszyst­
kie rekordy co do wieku panny młodej, na kobiercu 
ślubnym stanęła w Phoenix Ariz pani Franciszka Gri- 
jalwa, lat 120, zaślubiając Dawida Valverde, lat 78. Pan 
młody przed ślubem oświadczył gościom w eselnym : 
„Moja żona już stara, może nawet umrzeć, 30 lat by­
liśmy jednak narzeczeństwem, więc uparła się, że chce 
ślubu. Nie sprzeciwiałem się*. Biedny „młodzieniec*.

T a jem n icze  u p ro w a d zen ie  fa b ry k a n ta . Dzien­
niki donoszą z Chicago, iż przed kilku dniami bandyci 
uprowadzili tam fabrykanta automobilów i właściciela 
hotelu Tomasza Gaynora. W dniu uprowadzenia wspól­
nik Gaynora James Mac Cormik otrzymał list z żąda­
niem 100.000 dolarów wykupu za Gaynora. Mac Cor­
mik pojechał automobilem na wyznaczone miejsce, do 
miasteczka' Dundee w pobliżu Chicago, gdzie bandyci 
mieli oczekiwać na pieniądze, ale w wozie swoim ukrył 
dwóch detektywów. Gdy do automobilu podeszło dwóch 
mężczyzn, chcąc odebrać pieniądze, detektywi wysko­
czyli ze swojej kryjówki i udało się im przytrzymać 
obu bandytów. Aresztowani wyznali, gdzie ukryli Gay­
nora. Onegdaj oddział silnie uzbrojony agentów policyj­
nych z Chicago udał się do odległej fermy w okolicy 
miasta, celem uwolnienia więzionego tam przemysłowca. 
Policja, która zabrała ze sobą karabin maszynowy, oto­
czyła dom i po krótkiej wymianie strzałów ubezwła- 
dniła siedmiu bandytów, broniących się w głębi domo­
stwa. Więziony Gaynor nie otrzymał w czasie tej walki 
żadnej rany. Władze w Chicago są przekonane, że o- 
statnie fakty uprowadzania bogatych obywateli w Chi­
cago są dziełem szeroko rozgałęzionej międzynarodowej 
szajki bandytów,których specjalnością jest porywanie ludzi.
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R Z E C Z Y  C IE K A W E .
C zy te ln ic tw o  w  P o lsce .

Czytelnictw o gazetow e w Polsce rośn ie w o s ta ­
tn ich  czasach  w  n iesły ch an ie  szybkiem  tem pie. W  cią­
g u  trzech  la t  o sta tn ich  liczba ukazu jący ch  się w Pol­
sce czasopism  w zrosła  z 1.606 n a  1.961.

P ism , w ychodzących codziennie, posiadam y 175, 
■/. czego 34 p rzy p ad a  n a  W arszaw ę, 31 n a  Poznań, 22 
na Łódź, 12 n a  Lwów, 9 n a  W ilno i 7 n a  K raków .

Czasopism  uk azu jący ch  się 2—3 razy  tygodniow o, 
is tn ie je  121, tygodn ików  506, m iesięczników  636 i 
k w arta ln ik ó w  108.

W  języku  polsk im  w ychodzi 1.579 czasopism . D ru­
g ą  kolejność za jm uje  język żydow ski 136 czasopism  
(heb ra jsk ich  16), dalej id ą  ko lejno: d ru k i n iem ieckie, 
u k ra iń sk ie , b iało rusk ie, ro sy jsk ie  i litew skie.

S ta ty s ty k a  sam o b ó js tw .
Sm utno, bardzo  sm utno  p rzed s taw ia  się s ta ty s ty ­

ka zam achów  sam obójczych, popełn ianych  obecnie w 
k ra jach  europejsk ich , zw łaszcza w  zestaw ien iu  cyfr z 
odnośnem i danem i przedw ojennych czasów. O kazuje 
się, że n a  każdych  1 0 0 . 0 0 0  m ieszkańców  odebrało so­
bie w roku  ub ieg łym  życie: n a  W ęgrzech 26 osób, w 
C zechach — 25, w  N iem czech — 23, w A u strji — 22, 
w e F ran c ji — 17, w  E ston ji — 15, w  Szw ecji — 14, w  
Fiinladji — 11, w Anigilji 10, we W łoszech — 8 , w Ho- 
lan d ji 6 , w  N orw egji 5, w  H iszpan ji — 4, etc. W yliczo­
no, że ogólna ilość sam obó jstw  w E uropie w ynosi 
przeszło 50.000 ofiar, n ie je s t to jed n ak  liczba dok ła­
dna, wobec tego, iż b ra k  danych  s ta ty stycznych , do­
tyczących Rosji, pow tóre , in form acje, o trzym ane z 
n iek tó rych  k ra jó w  bałk ań sk ich  i innych , n ie  s ą  w-ia- 
rogodne.

N ajw y ższe  d rz e w a  św ia ta .
A ngielski p u łk o w n ik  Faw zet, odkry ł o sta tn io  n a j­

w yższe drzew a św iata . P rzy ro d n ik  ten, w  tow arzy ­
stw ie  swego syna i jednego iz p rzy jació ł w yruszy ł w 
podróż n au k o w ą w głąb  B razylji. P ię tn aśc ie  m iesięcy 
m inęło bez w ieści o podróżnikach , gdy w reszcie pe­
w ien  uczony brazy lijsk i, n ie jak i p. C ourteville, sp o t­
kał ich u  brzegów  dziew iczego lasu . O dkryli oni w  o- 
kolicy zupełn ie jeszcze nieznanej, gorącej, w ilgotnej
1 n ad e r b ło tn iste j, pew ien g a tu n ek  drzew a, k tó re  u w a­
żano za zaginione, z w y ją tk iem  k ilk u  egzem plarzy 
znanych  w  A ustra lji. Jes t to  rodzaj eu k a lip tu sa , do­
chodzący od 130—140 m etrów  w ysokości. D yrektor O- 
g rodu  B otanicznego w  M elbourne tw ierdzi, iż jeden  z 
ty ch  okazów, w  B lack S pear sięga 160 m etrów . W  o- 
kolicy  źródeł rzek  Y arra  i Latzoba, ro sn ą  podobno 
170-0 m etrow e olbrzym y. N iektórzy jed n ak  sceptycy 
tw ierdzą, iż dane powyższe są  fałszyw e, a  najw yższe 
drzew o św ia ta  n ie  p rzek racza  100 m etrów . A u stra lij­
sk ie  olbrzym y ryw alizow ały  do tąd  jedyn ie z d rzew a­
m i k a lifo m ijsk iem i, ta k  zw ane d rzew a m am uty , ro ­
snące n a  sto k ach  S ierra-N evady  —• przew yższającem i 
w zrostem  eu k a lip tu sy  O ceanji. Gzy b razy lijsk ie  drze­
w a p o b iją  ten  rek o rd  ?

/
N asza  flo ta  w o jen n a .

C iekaw ie p rzed s taw ia  isię zestaw ienie  floty wo­
jennej polskiej z flo tam i p a ń s tw  ościennych.

P ań stw o  nasze  po siad a  obecnie 5 torpedow ców ,
2 k an o n ierk i, 4 traw lery , 1 s ta te k  hydrograficzny , 1 
transportow iec. P o n ad to  w  budow ie we F ra n c ji m a­
m y: 2 -kontrtorpedow ce i 3 łodzie podw odne. Z są s ia ­

dów naszych  najpo tężn ie jszą  flotę -mają R osjan ie i 
N iem cy. F lo ta  n iem ieck a  nip. sk ład a  się z 8  p an cer­
n ików  po  1 0 . 0 0 0  ton  (z tych  2  w  rezerw ie), 6  k rążo w n i­
ków, 12 kon trto rpedow ców  i 12 torpedow ców . F lo ta  
ro sy jsk a  przew yższa jeszcze flotę n iem iecką.

Z p ań s tw  pom niejszych  n a js iln ie jszą  flotę m a 
F in lan d ja . Poza n iew ielk im  taborem , dosięgającym  
rozm iarów  naszego, budu je  ona w chw ili obecnej u 
sieb ie  5 łodzi podw odnych; Ł otw a już dw a la ta  tem u 
w ybudow ała w e F ra n c ji 2 łodzie podw odne i 2 tra w ­
lery. P lan y  n a  łodzie podw odne m a rów nież E stonja, 
n a  ra z ie  zaś zak u p iła  2  s ta re  kon trto rpedow ce ro sy j­
skie. L itw a rów nież zam an ifestow ała  pew ne am bicje 
w tym  w zględzie, zakupu jąc  s ta ry  traw le r niem iecki.

N o w o cześn i M atu za lem o w ie .
W  świeżo w ydanem  w L ipsku  dziele p. t. „Życie 

i śm ierć" porusza .prof. N em iłow  zag ad n ien ia  d ługo­
w ieczności, tw ierdząc, że każdy  człowiek może bez po­
mocy m ałp ich  gruczołów  i eliksirów , m łodości żyć do 
187 lat. K andydat n a  now oczesnego M atuza lem a w i­
n ien  sobie stw orzyć odpow iednie w a ru n k i i specja lną 
atm osferę m oralą , w  k tó rej kw itnąć  będzie mógł 
przez d ługie la ta , jak  k w ia t p ielęgnow any w  c iep la r­
n i (O ile  una -za co!). K ardynalnem  w aru n k iem  długo­
w ieczności je s t — zdaniem  uczonego — u n ik an ie  pod­
n ie t zew nętrznych, k tó re  w y trąca ją  nas z rów now agi 
i n iszczą isystem nerw ow y. O dgraniczony od św ia ta  
i jego pokus w in ien  p rzyszły  w e te ran  przebyw ać w 
w ygodnym , p ięknym  dom u, k tó rego  okna w ychodzić 
m a ją  n a  ogród, pełen  kw iatów . K ażdy odruch  jego 
system u  nerw ow ego m u sia łb y  być przezeń k o n tro lo ­
w any. Nie w olno m u  się  poddaw ać przygnębien iu  lub 
zbytniej egzaltacji. N ie w olno m u gniew ać się, p łakać 
zachw ycać, lub  śm iać -się za głośno. Ludziom , k tó rzy  
zasto su ją  -się -do jego system u , -prof. N em iłow  gw a­
ra n tu je  w iek m atuzaleu iow y. Jedno z p ism  w iedeń­
skich, k tó re  -zamieściło sp raw ozdan ie o książce prof. 
N em iłow a, p rzeciw staw ia  beznam iętnem u 187-letnie- 
m u  s ta ruszkow i A ng lika  B row na, k tó ry  dożył p iękne­
go w iek u  1 2 0  la t pom im o, że -był p ijaczyną i nałogo­
w ym  palaczem . N a grobie jego w yryto  n as tęp u jący  
n ap is: „Był -stale p ijany , a  w p ad ał w -taką pasję, że 
śm ierć -się go bała . Z m arł przypadkiem ".

NOW E W Y D A W N IC T W A .
W ojciech  B yczek: „E cha w ie jsk ie '1. P o ez je . Ja s ło

1928. N a k ła d e m  a u to r a .  G o d n y m  n a s tę p c ą  F e rd y n a n d a  
K u ra s ia  i zn aczn ie  -od nie-g-o m ło d szeg o  R o b e r ta  R y d za  o k a ­
z u je  się  n a  n iw ie  p o e z ji p o lsk ie j p . W o jc iech  B yczek . P o e ­
zje jego  n ie  uczone, n ie  sztuc-zne, a le  ta k ie  p ły n ą c e  -w-pro-st 
,z se rca , c z y ta  s ię  je d n y m  tch em . W y r a s ta ją  one n a  n iw ie  
w ie js k ie j i  d la  lu d u  rwieji&kie-go s ą  -przeznaczone, a le  m im o  
to n ie  u stę -p u ją  pod  w -zględem  -swej w a r to ś c i ty m , k-tóre 
w y ś p ie w u ją  w ie lcy  na-si .poeci w sp ó łcześn i. W o jc iech  B y ­
czek , sy n  m a ło ro ln e g o  w ło ś c ia n in a  z O sobn icy  po d  Ja s łe m , 
je s t  -sam ouk iem , -nie p o s ia d a ją c y m  n a w e t ś re d n ie g o  w y ­
k s z ta łc e n ia , a  m im o  -to d o ró w n u je  sw y m i u tw o ra m i ty m , 
k tó rz y  m ie li  ś ro d k i d o  u k o ń c z e n ia  s tu d jó w  w y ższy ch , a 
p o d  n ie je d n y m  w zg lęd em  n a w e t ic h  -przew yższa. A by  się 
o -tem -przekonać, w y s ta rc z y  -przeozy-tać jego  z b io re k  poe- 
zyj. S ą  to  w p ra w d z ie  p io s e n k i „-proste -przy p łu g u  zro d zo ­
n e , z s z a ry m  s k o w ro n k ie m  w  -pol-u w y śp iew an e" ..., k tó re  
o d d a je  „w  ręce  u tru d z o n e  —• do s ió ł z ac iszn y ch , p o d  s t r z e ­
c h y  s ło m ia n e " , a le  n ie  u s tę p u ją  one  w  nic-zem po d  w zg lę ­
d e m  sw ej w a r to ś c i u tw o ro m , k tó re  w y ch o d zą  z po d  p ió r  
n ie  w a lc z ą c y c h  o b y t co d z ie n n y . W o jc iech  B y czek  w y ś p ie ­
w u je  sw o je  p io se n k i, m im o  tr u d n y c h  w a ru n k ó w  życia , n ie  
d la  s ła w y , -nie d la  zy sków , boć ty c h  z ipoe-zji n ik t. n ie  m a , 
a le  z p o trz e b y  s e r c a  .i n ie  z ra ż a  go -bo rykan ie  się  z tw a rd y m  
losem , gdyż p o w ia d a : „N iech  sob ie  b o li rę k a , n ie c h  sob ie  
se rce  -pęka, p rz e c ie ż  to n ó w  n ie  zn iżę ; N ie ż a łu ję  m e j g łow y , 
w sz a k  ja  l i r n ik  w io sk o w y , s k o n a m , g ra ją c  n a  lirze" . Ś p ie ­
w a  i śp ie w a ł będzie , a le  o b o w ią z k ie m  jego  b ra c i o-d. p łu g a  
jes-t u ła tw ić  m-u te n  śp ie w  p rzez  z a k u p n o  jego  n a p ra w d ę
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m iły c h  i z w ie lk im  t r u d e m  p is a n y c h  w ie rszy k ó w . R o ln icy  
p o w in n i się szczycić , że m a ją  w ś ró d  s ieb ie  p raw d z iw eg o  
ś p ie w a k a  z ła s k i B o sk ie j i iprzez p o p a rc ie  jego  s z la c h e t­
n y ch  u s i ło w a ń  zach ęc ić  go do d a ls z e j, t a k  p ię k n ie  ro zp o ­
czę te j p ra c y . A. S t. B.

Odpowiedzi R edakcji.
N a k on k u rs d la  poetów  n a d e sz ły  do d n ia  15 ib. m . n a ­

s tę p u ją c e  u tw o ry : „Czegóż ci trz e b a ? " -, „T ren y " , „A lego- 
r ja " , „ P rz e s tro g a " , „S zczęśliw a  d z iew czy n a" , „Ś p iew acz ­
k a " , „ S ie ro ta " , „W ie rsz  p o e ty cz n y  w eso ły" , „W ie rsz  p o e ty ­
czny  m iło sn y " , „W ie rsz  p o e ty c z n y  s m u tn y " . T rz y  w ie rsze  
bez ty tu łu  pod  p s e u d o n im e m  „R e-o r" . „ P ie ś ń  o k o c h a n c e " , 
„ T ę sk n o ta  za  sczęśc iem ", „Z aw ód  w  m iło śc i" , „S zcze ra  m i­
łość", „W olne  iserce". — Gabrjel W irstn ik  w  Szcz.: Z a g a d ­
ki o trz y m a liś m y  — d o b ie . — S zym on  T ad an ier w L .:  W ie r ­
szy k  d o b ry , a le  ty s ią c e  lep sz y c h  n a p is a n o  n a  te n  te m a t. — 
Lazar B irn bach  w K.: W ie rsz y k i z u p e łn ie  d o b re , lecz  n ie  
m o żem y  b ra ć  żad n eg o  z o b o w ią z a n ia  co do te rm in u  ich  d r u ­
k o w a n ia , gdyż w tece  m a m y  b a rd z o  d u ży  z a p a s  w ie rszy , 
k tó re  czekają , po k i lk a  m ie s ię c y  n a  sw ą  k o le j. „G dy zew  
w o je n n y  łk a "  ła d n ie  n a p is a n e , w ięc b ęd z ie m y  s t a r a l i  się 
u m ieśc ić  w k ró tc e . H. B iłk a-G łęb ick i w  S.: R ęk o p isó w  z 
re g u ły  ż a d n a  re d a k c ja  n ie  z w ra c a , gdyż tr z e b a b y  do tego  
trz y m a ć  osobnego  u rz ę d n ik a , — L eszek  M arcelli K a r n o w ­
sk i w K.: W  n a d e s ła n y c h  n a m  w ie rs z y k a c h  z n a ć  d u ż y  t a ­
len t, w ięc  w m ia rę  m ie js c a  c h ę tn ie  je  w y d ru k u je m y . — 
P iotr  W en c w S.: Z d a je  n a m  się, że rzecz  to ju ż  sp ó ź n io n a . 
Może być, że b liż szy ch  in fo rm a c y j u d z ie l il ib y  w  P o w ia to w e j 
K om endzie  U z u p e łn ia ją c e j. — Jan  P elczar  w  W . Sz.: N a 
p rzy sz ło ść  p ro s im y  o u tw o ry  k ró tsz e , ta k  120 do 130 w ie r ­
szy  d ru k u , a b y  się ca ło ść  z m ie śc iła  w  je d n y m  n u m e rz e . 
P o d z ia ł a r ty k u łu  n a  d w ie  części t r a c i  n a  w a rto śc i, a  u m ie ­
szczen ie  zad łu g ieg o  a r ty k u łu  w  je d n y m  n u m e rz e  z a jm u je  
zaw ie le  m ie jsc a . — „P rzed w ojen n y  w  K orościa tyn ie: Je ­
żeli ż a n d a rm  n ie  z n a  u s ta w , m o ż n a  w n ie ść  zaż a le n ie  do 
s ta ro s tw a , a  g d y b y  to  n ie  z a ła tw iło  sp ra w y , n a le ż y  o d n ieść  
s ię  do w o jew ó d z tw a . — Józef S erafin  w  M.: W ie rsz  zbyt, 
d łu g i: a r ty k u ł  z am ie śc im y . — Szczep an  Orzech w  K.:

W sz y s tk ie  'n a d e s ła n e  n a m  u tw o ry  s ą  .zupe łn ie  d o b re . D zię­
k u je m y . — D on at L esio w sk i w  W .: P o  p rz e c z y ta n iu  o d p o ­
w iem y  lis to w n ie . — W n w u -K n jaw sk i: O trz y m a liśm y  — 
o d p o w iem y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e . — M aryla  „W idz“ w  
().: T u ż  pn zed  z a m k n ię c ie m  n u m e r u  n a d s z e d ł l i s t  z u tw o ­
ra m i ta k , że n ie  z d ą ż y liśm y  ic h  p rz e c z y ta ć . — Jednej z w ie ­
lu : W y ty k a n ie  w a d  p e w n y m  je d n o s tk o m  n ie  je s t  o śm ie ­
sz a n ie m  ogó łu . Jeże li a u to r  w y s tę p u je  p rz e c iw  k ró tk im  
su k ie n k o m , to, n a s z e m  zd an ie m , m a  ra c ję , bo rzeczy w iśc ie  
n ie  g rz e ją  one a n i  zdob ią . N iek o n ie c z n ie  sp ó d n ic z k a  m a  
w łóczyć się  po  ziem i, a le  p rz e c ie ż  ta k ie  10 c e n tim e tro w e  
n ie  m o g ą  b y ć  n ig d y  e s te ty c z n e .  A  p u d ry  i k re m y ?  Gzyż to 
rzecz p ię k n a ?  P o co  p o p ra w ia ć  to, co P a n  B óg s tw o rz y ł. 
Nie p rz e c z y m y , że i m ężczyźn i m a ją  w ie le  w a d , sp o w o d o ­
w a n y c h  m o d ą , a le  n ie  z n aczy  to, a b y  k o b ie to m  n ie  w y ty ­
k a ć  ich  b łędów . N iech  n a m  P a n i  w ie rzy , że k a ż d e  s z tu c z n e  
u p ię k s z a n ie  się  k o b ie ty  u p ię k s z a  ją  ty lk o  chw ilow o , a  gdy  
sz tu k i z a b ra k n ie  Jo to , co m og ło  b y ć  p rz y je m n e , s ta je  się 
czę s to k ro ć  a  c za sem  w s trę tn e . D laczego  się P a n i  n ie  p o d ­
p is a ła ?  — „K azet“ w G.: W ie rsz y k i .h u m o ry s ty c z n e  b a rd zo  
dob re , in n e  m n ie j do b re , a le  m o g ą  być d ru k o w a n e . — Ju- 
ljan  K w olek  w  S.: W ie rsz y k i o trz y m a liśm y . K azim ierz  
Ju ch a  w Ż.: O trz y m a liśm y . — Jan M ich a lik  w S.: O trz y ­
m a liśm y . — F ran ciszek  L ew an d ow sk i w  U .: A r ty k u ł o tr z y ­
m a liś m y  i z a m ie śc im y  w w ła śc iw y m  czasie . — A ndrzej 
B ożek w  R.: „R olę" p o w in ie n  P a n  o trz y m a ć  p rzed  k a ż d ą  
n ie d z ie lą  w  p ią te k  lu b  n a jd a le j  w  sobotę. U rz ą d  pocztow y  
do g m in y  w y d a je  r e g u la rn ie ,  ty lk o  w g m in ie  k to ś  P a n u  
p rz e trz y m u je . N iech  się  P a n  e n e rg ic z n ie  u p o m n i, a  g d y  to 
n ie  p o m o że , to p ro s im y  z a w ia d o m ić  n a s , a  -.zw rócim y się do 
in n y c h  w ład z , k tó re  ś led z tw o  p rz e p ro w a d z ą .

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu  14 kw ietn ia  b. r.

Płacono za jeden  kilogram  żywej w ag i:
B uhaje . od 1-19 do 1'90 zł. Ja łow nik  od l -20 do 1"80 zł.
Woły . . od l -38 do 192  zł. C ielęta . od l -43 do 211 zł.
Krowy . od 0'92 do 1’72 zł. Kozy i barany  0 00 do 0-00 zł.
N ierogaciznę 2-10 do 23 0  zł. Nlerogaclznę bitej wagi od 2-50do2  90

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożyła Hela B. z M ydlnik).

Sam ogłoska.
Rodzaj poezji.
Były panujący.
Rodzaj artysty .
Przyrząd w ypoczynkow y. 
P tak  żyjący w A m eryce. 
Zwierzę dom ow e zdrob. 
Im ię m ęskie.
Jezioro w Półn. A m eryce. 
M iasto portow e.
Rzeka w Rosji.
Rzeka w  Afryce.
Im ię m ęskie  żyd. bez ost. 
Spółgłoska. [litery.

L ite ry  środkow e czytane z góry na  dół 
dadzą im ię i nazw isko sław nego poety  
polskiego.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  28 b . m .
Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N ru  15 „R o li" : 1. L o g o g ry f: A- 

d a m  M ick iew icz -S o n e ty  K ry m sk ie . 2. S z a ra d y : I. M en aże ­
r a .  II . S to w a rz y sz e n ie . II I . Z a m ie sz a n ie . i v .  Z a g a d k a : 
K o ra b -b a ro k . V. Ł a m ig łó w k a : P re n u m e ru j  „R olę".

W  o z n aczo n y m  czasie  d o b re  ro z w ią z a n ia  n a d e s ła li

2. Szarady.
(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

I.
Kto drug ie  jakieko lw iek  pierw sze trzecie, 
To je do pak i spakujecie .
W sadzie od drzew a do drzew a w lecie, 
Są porozp inane drug ie  trzecie.
P o trzebna w ogrodzie trzec ia  czw arta — 
Całości nie zna analfabeta .

II.

Chodzą trzecie pierw sze przeciętn ie  mu-
[rzyny —

Choć im  się tak  nie p ierw sze drugie. 
Całość zaw sze up ływ a — jak  tw e  życie

[długie,
Lecz gdy przejdzie  całość, żałuj za złe czyny!

III.

P ierw sze d iug ie , to k lasz to rne  życie — 
Drugą czw artą  — w w ojsku zobaczycie, 
Znowu drudzy trzeci na  rum akach  jeżdżą, 
Całość w klasztorze, o tem  wszyscy w iedzą.

IV.
Za zbrodnie pierw sze drugie,
Czasem i w ięzienia długie.
Żydow ski d rug i trzeci,
Z całości nabój leci.

5. Przestawianki.
(Ułożył Alfons C zader z S).

I.
B zdura dow iera  okno na wózku.

II.
Głupie — gość cham  je ogon po zupie.

III.
W ojtek gotu je dzieciom noge.

IV.
W itek oczyścił Zosi no tę  w sosie.

Z pow yższych zdań ułożyć znane przy­
słowia. *

Za dobre rozw iązanie w szystkich zaga­
dek przeznaczam y dw ie książki do roz­
losow ania.

-pp.: I. Z a ją c z k o w sk i z S„ W ł. M ark o  z K., „Y oga" z K„ 
W ir s tn ik  G a b rje l z Szcz., J a n  D u d k a  z P ., W o jc ie c h  C ie­
p ie la  z B„ Józef M a śk a  "l Z. i H e n ry k  B iłk a -G łę b ic k i z S. 
(w ierszem ).

N a g ro d y  w y lo so w a li p p .: J a n  D u d k a  z P . i H . B iłk a -  
G łęb ick i z S.

W ydaw ca: Feliks Kowalczyk. O dpow iedzialny R edaktor: A ntoni St. Bassara
W  drukarni »Czasm w Krakowie pod zarządem  Leopolda Wójcika.



Co za plotka!
— A, A nton i M iękołap?
— Tak, p an ie  starszy .
— R ecydyw ista?
— Co znow u? H an d la rz  podwórzowy!
— Ale dw a ra zy  byliście już sądzen i?
— P lo tka , p an ie  kom isarzu , bo n ie  dw a razy, a 

cztery...

Sposób m ówienia.
A dw okat z k lijen tem  siedzą w. re s ta u ra c ji :
— W ięc p a n  m ecenas sądzi, że w y g ram  i  będę 

m iał sw oje pieniądze?...
— N iech p a n  będzie spokojny, „będziem y te  p ie ­

n iądze m ieli!"

Jaka różnica.
— Ja k a  jest ró żn ica  pom iędzy cho lerą a  lichw ia­

rzem ?
—■ C holera n iek iedy  przyczepi się do kogoś, a  je ­

d nak  go czasem  n ie  w eźm ie; z lichw iarzem  je s t in a ­
czej... gdy  się do kogoś przyczepi, to w końcu  zaw sze 
go weźmie.

Djeta.
— Jak  się p an  czuje? — p y ta  lekarz  stałego  p a­

cjen ta .
— Nieszczególnie.
— Czy p an  b ra ł lekarstw o?
— Tak.
— A d je ta?  Czy zastosow ał się p a n  do m oich  ra d ?  

M ówiłem  przecież to jeść, co trzy le tn ie  dziecko.
— Tak, p an ie  doktorze. U słuchałem  ra d y  p ań ­

sk ie j. Dziś zjad łem  dw a guziki, k a r tk ę  p ap ie ru  i  k a ­
w ałek  m ydła.

W szkółce.
N auczyciel: — Jak  ty  się nazyw asz? 
Uczeń: Nde wiem .
— A jak  w dom u n a  ciebie w ołają?
— Sm arkaczu, chodź jeść.

-TyTTyy *V*f '9ww*

Rocznik „Roli" z roku 1927
o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln ej celi" ,

k ró lew sk im " , „P od róż n a -  
„D ziw n e sny", „Z w iastu n -

k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „ W ałk ow a  dola" , 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia", „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod  Jen ą ...“, „A braham  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

W iele z powyższych powieści je s t ozdobionych pięknem i ilustracjam i.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 

hum oresek. P rócz tego kronika k ra jo w a i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hum or 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową tylko 9 zł. 50 gr.

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
G iełd a  p ło d ó w  ro ln iczych

z hnia 17 kwietnia b. r.
Pszenica . 6D 00-
Żyto . 58 0 0 -
Owies . . 44 '00-
Jęczmień . 44 '00-
Ł ubin  żóly 30 '5 0 - 
Fasola biała 58 00 
Gr°ch zwyk. 00’00 
Sianoslodk. 1200 
Koniczpastew. 17 00- 
Ceny rozumieją się za

9 0 0 —9 50 
o-oo—o-oo

-62 00 Słoma długa 
-59 00 Ziemniaki stoi.
-45 00 Koniczyna na- 
-4 6 ‘00 sienn. czer. 340 '00—360'00 
-32'50 Otręby żytnie 31 '50—32'00 
59 00 Mąka żytnia 60’00— 61'00 
00 00 Mąka pszen. 87’50— 89 00 

-13 00 Otręby pszen. 32‘00 — 33'00 
-1 9  00 Mąka czerw. 35'00—36'00 
tow ar średniej hand l. jakości za 100 kg.

Baczność! Baczność!
Zegary sto jące, pendułow e, b iu ­
row e, kuchenne, budziki Zegar­
ki złote, sreb rne  i n ik low e „Ome­

ga", „D oxa“, „Cym a", „Roskopfy", Złote obrączki ślubne, 
p ierścionki, sygnety , łańcuszki, kolczyki, broszki, sreb rne  
papierośnice, torby , zastaw y i t. p. poleca po cenach 

n is k ic h :

Leon Brull, Kraków, ul. Starowiślna 29-
W ykonuje w sz e lk ie  rep era cje . — Kupuje stare  z ło to , 

sreb ro , zeg a rk i i t. p .
C e n n ik  i lu s tr .  zeg a rk ó w , p ie rśc io n k ó w  i t .  p . w y s y ła  po n a d e s ła n ia  10 gr. 
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y ch . Z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .



W OJCIECH BYCZEK.

Aleksander W nękow ski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transm isyjne dla fabryk  
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstw a, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
w e, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśm y, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wafkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i h urtow n a.

Cenniki na żądanie.
U w aga na d o k ła d n y  ad res.

Echa wiejskie
P o ez je .

M łody poeta ludowy, m ający  za sobą p ię k n ą  już  
twórczość i dorobek  poetycki, w ydał pod pow yższym  
ty tu łem  zbiór sw oich n a jce ln ie jszy ch  utw orów .

Te „E cha w iejskie" pow inny znaleść się w  k aż­
dym  dom u n a  w si .bo s ą  to  p ieśn i jej syna, zrodzone 
d la  B raci od pługa. C ena d la  C zytelników  „Roli"
1.50 zł. za egzem plarz. D la innych  2 zł. Do ceny dolicza 
się porto  pocztowe. Z am ów ienia p rzy jm u je  B iuro  Ma­
łopolskiego Zw iązku M łodzieży — K raków , P lac  
Szczepański L. 8 , III. tp.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w  jakąkolw iek pomoc, 
m ogą jeszcze odzyskać zdrow ie, przy po­

m ocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  na  od p o w ied ź  za łączyć.

Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia
Małop. Wschodnia.

Piosenkarz Polski

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
Przyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno l'80zł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr.
f  t  w  w  y ?  y y T T T  t  y y y r T T ^

Sprzedam 14 mórg w  p o w ie c ie  bu ­
czack im  w klimatycznej okolicy przy stacji kolejowej, 
kościół i szkoła w miejscu. W iadomość : w  A dm in i­
stra cji „R oli" p o d : „K lim atyk a" . Na odpowiedź 

załączyć znaczek pocztowy.

Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na wesela, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »RoIi«. Cena 1T0 zł.

Nowość wydawnicza!
W y sz e d ł ju ż  z d r u k u  i u k a z a ł się  n a  p ó łk a c h  k s ię ­

g a rs k ic h  u tw ó r  scen iczn y  p ió ra  F ra n c is z k a  L e w a n d o w ­
sk ie g o  w sp ó łp ra c o w n ik a  „R oli" p. t.

„Turcy pod Wiedniem44
tra .g ed ja  d z ie jo w a  w  c z te re c h  a k ta c h  w ra z  z p ro lo g ie m  

i e p ilo g ie m  (w  o śm iu  o d sło n ach ).
N a  tre ść  s z tu k i s k ła d a ją  się :
I. „S łow o w s tę p n e  a u to ra " ,
II. P ro lo g : „W  z a m k u  Z a m o jsk ieg o " ,
I I I . A k t 1.: „W  p a ła c u  s u ł ta n a " ,
IV. A k t II .: „W  n a m io c ie  fa k ira " ,
V. A k t II I . O d sło n a  I.: „W  n a m io c ie  K a ra  M u s ta fy  

p o d  W ie d n ie m " , O d sło n a  II .: „W  p a ła c u  s u ł ta n a " ,
Akt, IV .: „W  n a m io c ie  Ja n a  III . S o b iesk ieg o  pod  W ie ­

d n iem ",
E p ilog . O d s ło n a  I.: „W  n a m io c ie  K a ra  M u s ta fy  pod  

W ie d n ie m " , O d ąło n a  II .: „W  n a m io c ie  K a ra  M u s ta fy  po d  
B e lg ra d e m " .

S z tu k a  t a  u z n a n a  za  g o d n ą  sc e n y  te a t r a ln e j  je s t  n a ­
p ra w d ę  c e n n y m  z a b y tk ie m  h is to ry c z n y m .

B liż szą  ocenę  teg o  d z ie ła  z n a jd ą  c z y te ln ic y  w szczegó­
łow ej re c e n z ji p. R o b e rta  R y d z a  p. t. F ra n c is z e k  L e w a n ­
d o w sk i: „ T u rc y  po d  W ie d n ie m "  w  N r. 16 „R oli".

U tw ó r te n  w p rz e p ię k n e j tre śc i u tr z y m a n y , p o leca  s ię  
m iło ś n ik o m  k ó łe k  a m a to rs k ic h .

C ena  po jed y n czeg o  e g z e m p la rz a  1 zł. p lu s  po rto .
M ożna tę  k w o tę  p rz e s y ła ć  z g ó ry  w  z n a c z k a c h  pocz­

to w y c h  ra z e m  z p a r te m  1 zł. 20 gr.
P rz y  z a m ó w ie n iu  p o n a d  10 egz. 20°/o r a b a tu .

A d re so w ać  n a leż y :
FRA NC ISZEK  L EW A N D O W SK I, U H N Ó W  (M ałopolska).

Ż yczen ia  na  czek ach  p ro s im y  w y p isy w a ć  n a  ś ro d k o w e j części czek u , gdyż tę część otrzymujemy.


